Zespół realizatorski Faraona” reż. Jerzego Kawa- 
lerowicza otrzymał Nagrodę Państwową | stopnia. 
Na zdjęciu Jerzy Zelnik i Krystyna Mikołajewska 
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NAGRODY PAŃSTWOWE 


Powoiany uchwałą Rady Ministrów Komitet Nagród 
Państwowych przyznał nagrody indywidualne i zespo- 
łowe. W dziedzinie filmu i teatru nagrody I stopnia 
otrzymali: 

zespół w składzie: Jerzy Kawalerowicz, Tadeusz 
Konwicki, Andrzej Majewski, Jerzy Skrzepiński, Adam 
Walaciński, Jerzy Wójcik i Wiesław Zdort — za reali- 
zację filmu „Faraon”. 

Gustaw Holoubek — za wybitne osiągnięcia aktor- 
skie w teatrze, filmie i telewizji. 

Władysław Krasnowiecki — za całokształt twórczo- 
ści aktorskiej w teatrze i telewizji. 

Jacek Marian Woszczerowicz — za całokształt twór- 
czości aktorskiej w teatrze i telewizji. 


ODZNACZENIA DLA PRACOWNIKÓW WFD 


Minister Kultury i Sztuki Lucjan Motyka wręczył odzna- 
czeni cownikoni Wytwórni Filmów Dokumentalnych w 
Warsza! Otrzymali je: 

Krzyz Kuwalerski Orderu Odrodzenia Polski: Leopold Blan- 
card; Franciszek Fuchs, Helena Grzędzielska, Wacław Każ- 
mierczak, Leonard Zajączkowski; 

Złoty Krzyż Zasługi: Tadeusz Janczak, Maria Kasprowicz, 
bzef Kasprzak, Józef Marczak, Ludmiła Perska, Wanda Wer- 
tenstein, Henryk Zółtowski, Feliks Filipowicz, Maria Malicka, 
Bogusiaw Rybczyński, Józct Szmaglewski; 

Srebrny Krzyż Zasługi: Bronisław Hertz, Teodor Ławnikie- 
wicz, Zygmunt Prugar-Ketling, Kazimierz Wenckum, Kazi- 
mierz Kucharski | Kazimierz Morawiec. 

Kilku pracownikom przyznano ponadto Brązowe Krzyże 
Zasługi. 

* 


Odznaki zasłużonego działacza kultury, przyznane 1 maja, 
oirzymali: Zofia Dubiszewski (za pracę w Polskiej Federacji 
Amatorskich Kluhów Filmowych) i Henryk Zieliński (za pi 

w Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych). 


Wszystkim nagrodzonym składamy serdeczne gratu- 
lacje. 


orysa Trawkina po- 
znałam w _ Olsztynie, 
w biurze ekipy filmo- 
wej „Kochajmy Syrenkt”. 
Kończył rozmowę z reż. 
Janem  Rutkiewiczem 0 
kilku scenach tego filmu, 
wymagających zdjęć tri” 
ckowych. Borys Trawkin 
jest specjalistą w tej dzie- 
dzinie, jednym z kilkuna- 
stu zatrudnionych w „Mos- 
filmie". Przyjechał do Pol- 
Ski na-kilka dni. Poprzed- 
niego dnia oglądał molo w 
Sopocie, gdyż i tam znajdą 
się bohaterowie filmu. Ob- 
jasnia teraz reżyserowi, w 
jaki sposób samochód_po- 
winien wpaść do morza: 

— Płasko, lub maską pio- 
nowo w dół — aby efekt 
był komiczny, bo wasz 
film jest przecież kome- 
dią, Jeżeli pokazalibyśmy 
samochód spadający nor- 
malnie — włdz w kinie sq- 
dziłby, że zdarzyła się ka- 
tastrofa. 

Rozmowa ta zakończyła 
się decyzją Jana Rutkie- 
wicza, aby zrealizować 0- 
bie wersje. Jedną z nich 
wybierze przy montażu 
filmu. Nie zadawał w ogt 
le pytań, w jaki sposób 
Borys Trawkin sfilmuje te 
sceny.  Wystarczyła mu 
gwarancja, że jest to mo- 
źliwe. Pytanie: Jak? — za- 
dałam ja. 

— Wykonamy to wszyst- 
ko w „Mosfilmie” w kilku 
etapach. Po otrzymaniu z 
Polski zajęć Syrenki wjeż- 
dżającej na molo, umieś- 
cimy część tego zajęcia, 
anianowicie sam samochód, 
na dużej planszy wyobra” 
żającej tło. a więc niebo 


„Zmierzch. czarowników 


DYPLOM DLA TADEUSZA JAWORSKIEGO 


Na 1 Międzynarodowym Kongresie Filmowym zorganizowanym w lipcu w Wiedniu 


pod hasten 


Afryka i Azja 
wyświetlony w czasie obrad film „Zmierzch czarowników”, 

Dyplomy przyzna 
wkład w dzielo zbli 


między narodami, 


reż. Tadeusz Jaworski został wyróżniony dyplomem za 


kilku twórcom Minister Spraw Zagranicznych Austrii za wybitny 


Za tydzień — zamieścimy rozmowę o kongresie z reż. Tadeuszem Jaworskim 


POLSKIE FILMY WYRÓŻNIONE W PRADZE 


Z okazji Kongresu Międzynarodowej Unii Sto- 
warzyszeń Techniki Filmowej (Praga) odbył się 
konkurs, w którym nagrodę honorową przyznano 
vAllegro vivace” reż. Anatola Radzinowicza, A 
wyróżnienie — „Krwi krążącej” reż. Józefa Ar- 
kusza. 


IV WAKACYJNE STUDIUM 
WIEDZY O FILMIE — 1966 


W dniach od 3 do 10 lipca odbyło się w Gdań- 
sku IV Wakacyjne Studium Wiedzy 0_ Filmie. 
zorganizowane przez Centralne Archiwum Filmo- 
we w Warszawie i Dyskusyjny Klub Filmowy 
„Żak” w Gdańsku, przeznaczone dla pracowni- 
ków kinematografii, członków DKF-ów i działa- 
czy kulturalnych. 

Tegoroczne Studium poświęcono było proble- 
mom powstania 1 rozwoju neorealizmu we Wło- 
szech . oraz jego wpływowi na współczesną ki 
nematografię włoską i kulturę. Uczestnicy SU 
dium obejrzeli 29 filmów fabularnych i doku 
mentalnych z lat 1945—1964, wysłuchali referatów 
wygłoszonych przez Alicję Heiman i Marię Kor 
natowska oraz wzięli udział w licznych dysku- 
siach 


2 


(z latającymi mewamil — 
zamówionymi przez reży- 
sera); molo zostanie zbu- 
dowane, ale bez 
Przesuwając tło uz 
złudzenie jadącego 
chodu po tym molo, a póź- 
niej opadającego w _ dół. 
Ostatnim etapem będzie 
dodanie zdjęć morza, fal, 
rozprysków wody. 

— Współpracuje pan z 
polską kinematografiq już 
po raz drugi. Po raz pier- 
wszy było to w czasie re- 
alizacji „Lenina w Polsce" 
reż. Serglusza Jutkiewicza? 

— Tak. W filmie tym 
bulu potrzebne tzw. zdję- 


cią, t sam zawód jest kom- 
lacją artystycznego z te- 
chnicznym. 

— Przy realizacjt ilu fil- 
mów pan pracował? 

— Od ukończenia studiów 
w WGik-u, a więc mniej 
więcej w Ciqqu 10 lat zaj- 
mowałem się 20 filmami. 
Przeciętnie Każdy z nich 
wymagał opracowania 30 
kadrów, łącznie więc mam 
poza sobą 600 „czarów”, O- 
statnio pracowałem — przy 
następujących filmach: 
„Oni szli na wschód” De 
Santisa, „Zaczarowana De- 
sna”, „Ja, Kuba", „337, 
„Jestem żołnierzem. 'ma* 
mo". 

— Jeżeli ogląda pan za- 
graniczny film  trickowy, 


czy odgaduje pan jak zo- 
stały wykonane zdjęcia? 
—__ Oczywiście. 


Miatem 
niedawno zabawną  przy- 
godę. Opowiadano mi, jak 
to w stanach Zjednoczo- 
nych sfilmowano w, zupeł- 
nie nowy sposób przejś- 


NIE MA RZECZY 
NIEMOŻLIWYCH WESA 


cia z maską. Sfilmowano gu  rzykazaniach” De 
naprzód plenery jako tło,  Mile'a. Wiadomości pocho- 
później — sceny aktorskie  dziły ż jakiegoś reklamo- 
w atelier, a w końcu ja wego wywiadu. Gdy sam 
łączyłem obie te taśmy w zobaczyłem ten film, spra- 
jedną. Tak została zreali-  wdziłem. że wszystko zre- 
żowana scena przesłucha-  alizowano znanymi meto- 
nia Lenina w więzieniu, dami. Zdjęcia wody wyko- 
ydy za oknem  cćwiczyli nano z szybkością 90 kla- 
żołnierze austriaccy, oraz tek na sekundę. 
przejście Lenina przez bl- _ — Czy zdradzając mt te 
tewne pole, lajemnice nie bot stę pan 
— Przypomina pan cza: konkurencji?! 
rodzieja.., — Nie... Zasady te są po- 
— W wytwórniach nazy-  wszechnie znane. Rzecz w 
wają nas „kombinatorami”! tym, że każdy film potrze- 
No, bo t zdjęcia kombino-  buje nowych pomysłów. 
wane są naszą specjalnoś Rozmawiała: Kr. 


DEKADA FILMÓW POLSKICH 


W Moskwie w Kinie „Warszawa” odbyła się 15 lipca 
uroczysta inauguracja dekady filmów polskich, xorganizo- 
wana w związku z uroczystościami w ZSRR z okazji ohcho- 


dów I000-lecia Państwa Polskiego i 22 rocznicy Polski 
Ludowej 


ZESPOŁY — DLA TV 


ILUZJON 


Ukończono realizację filmu „Mistrz” reż. Jerzego Antcza- 
ka według scenariusza Zdzisława Skowrońskiego. 


KADR 


"Trwa realizacja „Niewiarygodnych przygód Marka Piegu- 
sa” (8 odcinków) 'reż. Mieczysława Waskowskiego wg sce- 
iurskiego. 


nariusza Edmunda Ni 


KAMERA 


Czeka na realizację przyjety scenariusz Danuty Kępczyń 
skiej i Jerzego Ziarnika „Rez aktu oskarżenia” (reż. Jerzy 
Ziarnik). 


RYTM 


Czeka na realizację scenariusz Jerzego Antczaka „Na roz- 
<drożu” (2 odcinki) według opowiadania Antoniego Czechowa. 
„Kapitan Sowa na tropie” reż. Stanisława Bareji — dalsze 
1 odcinków — w realizacji; „Odwiedziny o zmierzchu”, reż. 
Jana Rybkowskego — już ukończono, 


STUDIO 
Zatwierdzony zoś 

porucznika Granita 

ziemnego frontu" r« 


SYRENA 


Rozpoczęto realizację nowej serii (8 odcinków) „Wojny 
domowej” reż. Jerzego Gruzy według scenariusza Marii 
Zientarowej; „Chciałbym się OROlIĆ" (scen. i reż. Andrzeja 
Kondratiuka) — ukończony. 


ł scenariusz Ryszarda Gontarza „Akcja 
ukończono dwa nowe odcinki ”„Pad- 
Huberta Drapelli. 


Reż. Julian Dziedzina 
tozpoczął w zespole 
START realizację spor- 
towego filmu „Bokser 
według scenariusza Boh- 
iłana Tomaszewskiego 
i Jerzego Suszko. Zdję- 
cia — Mikołaj Sprudin. 
Rolę tytułową gra Da 
niel Olbrychski (na 
zajęciu) 


JLMV_ 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


NA LOS SZCZĘŚCIA, BALTAZARZE 


Na każdy nowy film Roberta Bressona 
czeka się latami. Od „Procesu Joanny d'Arc" 
dzielą nas przeszło trzy. Trzy lata to dużo 
w. kinematografii. Zwłaszcza francuskiej, 
gdzie mody zmieniają się szybko. Przed 
trzema laty „nowa fala" paryska była już 
rozczarowaniem, ale jeszcze nadzieją. Dzi 
nie istnieje, są tylko ci, co przetrwali, ujaw. 
niając talent i ci, którzy się skończyli, ujaw- 
niwszy błyskotliwie, że filmów robić nie 
umieją. 

A Bresson trwa. Obwołano go już papie- 
żem filmowego spirytualizmu, iglicą gotycką, 
człowiekiem widzącym niewidzialne, mala- 
rzem ducha. A on zniósł to wszystko stoicko: 
co więcej, tworzy dalej, nie bardzo się tro- 
szcząc, czy będzie pasować do. stworzonej 
na jego koszt legendy. 

„Baltazar” był z początku także legendą. 
Bresson napisanego przez siebie scenariu- 
sza nikomu nie pokazywał, wywiadów nie 
udzielał, dziennikarzy odpędzał. Mówiono 
tylko niejasno, że mistrz ma zamiar sparo- 
wać zarzuty staroświeckości, że wreszcie po- 
każe młodzież big-beatową, zmotoryzowani: 
cywilizację i nagą dziewczynę. Jak w ka: 
dej legendzie, było w tym źdźbło prawdy 
(Wypowiedź Bressona zamieszczamy na str, 4 
— red.) A 

Gotowy film przyjęty został rykiem en- 
tuzjazmu. Nie całej może krytyki francu- 
skiej, ale znacznej jej części i to od prawa 
do lewa. Tak, jest to z pewnością inny 
Bresson, inny niż w „Dzienniku wiejskiego 
proboszcz; „Ucieczce skazańca” i „Kie- 
szonkowcu”. Ale „inny” nie musi oznaczać 
„lepszy”, „pełniejszy” 

Przede wszystkim materia fabularna. W 
porównaniu z poprzednimi filmami Bresso- 
na, maniacko skupionymi na jednym, głów- 
nym temacie, odmawiającymi sobie dygresji, 
stroniącymi od rodzajowości — tu mamy 
cały worek wydarzeń, rozsianych na prze- 
strzeni lat kilkunastu, Większość tych wyda- 
rzeń (choć bynajmniej nie wszystkie) zazę- 
biają się jakoś, choćby pretekstowo, o dwie 
główne postacie: tytułowego Baltazara, osioł- 
ka i Marię, córkę jego pierwszych właś 
cieli. Kolejni posiadacze Baltazara reprezen- 
tują wszystkie siedem grzechów głównych 
i znęcają się nad niewinnym osiołkiem, z fi- 
lozoficznym zdumieniem przyjmującym ni 


wroty losu, Maria natomiast nie ma w sobie 
ewangelicznej pokory Baltazara, ale iście 
dostojewski pociąg do ofiarniczego zbru- 
dzenia się i wypije swój kielich goryczy do 
dna. 


To także jest nowe u Bressona: ta spo- 
kojna rozpacz, z jaką patrzy osiołek na nasz 
najlepszy ze światów. Bo z osiołkiem właś- 
nie ma się widz identyfikować, nie z Marią, 
ani tym bardziej jej adoratorami, czy skąp- 
cami-pieniaczami z pokolenia rodziców. Bal- 
tazar, niczym mały święty, powraca wiernie 


Giełda aluzji 


do osób, które kocha, z uprzejmą nonsza- 
lancją Einsteinów mnoży w cyrku trudne 
cyfry, nosi na sobie feretrony w nabożnej 
procesji i ginie od kuli straży pogranicznej, 
objuczony precjozami i perfumą. 

Maria natomiast, gryząc wędzidło narzu- 
cone przez starszych, niepogodzona ze świa- 
tem, dowiaduje się, że bunt wiedzie prostą 
drogą do poniżenia i degradacji, od której 
nie ma powrotu. 

To nie wszystko, „Baltazar” roi się od 
postaci drugoplanowych, z których każda ma 
coś reprezentować. Skąpiec, deprawator, hi- 
pokrytka. nawet fałszywy Chrystusik, bieda- 


ŚWIATŁO ZE WSCHODU 


Paryski tygodnik LE NOUVEAU 
CANDIDE, biorąc asumpt z ka- | 
tastrofalnego spadku frekwen- 

cji w czerwcu br. — w samym | 


Paryżu o 400 tysięcy widzów 
mniej niż w tym samym czasie 
w roku ubiegłym — krytycznie 
osądza światową produ 
mową. Zdaniem tygodnika kine- 
matografia francuska może po- 
chwalić się tylko ostatnimi fil- 


cję fil. | mana, którzy w »Walkowerze« 
w »Miłości 


Cipu, ileż przypada ci 


termin 
o „Kino: pi 

(1 Il nec w Arts nr 41/66 — jest po- 

A h JL tworną naroślą na_ ciele filmu 

|. p fantastycznego.”” Zdaniem autora 


blondynki« pokazali 


| 
Śł essć ść || demfokich |obtazów)w rodzaju »P. temu dziełku Złotej Pal: było | mii amerykańskiej porażony pro- 
Godarda, Bressona i Res- deralekich obrazów 'w rodzaju „Pc M el palmy kylo | mieniowaniem plutonium zostaje 
włoska — przechodzi wy- | piołów« Wajdy i »Faraona« Ka- gestem zupełnie  pociesznym”, UZNAMY PTZEZI leKACZY ĄZAWZMEJA 
raźny kryzys; angielska — tra- |  walerowicza, | nAle mówiąc szczerze, bez wy- | lego. Po czym zaczyna rosnąć 
ci najlepszych aktorów i reżyse- | krętów -- ciągnie Ajame — czy | z szybkością trzech metrów 
rów na rzecz Hollywoodu, któzy | W OBRONIE GERMIEGO? nasi domorośli Savonarole mają | dziennie i szerzyć straszliwe zni- 
y y Jesu A | y 

również nie obfituje w arcydzie- | | jeszcze jakiekolwiek złudzenia co | Szczenia, demolując / dzielnice 
ła. Oczywiście, sąd ten opiera | Pokazany i — nagrodzony — w do założeń, przebiegu i celu fe- | WISIEĆ miasta jak domki z 

się na repertuarze francuskich Cannes film Pietro Germiego | stiwalu w Cannes? A zresztą, art. stó ć 
kla do których: docierają tlimy | „Panie i panowie” spotkał sit ma |-bądźmy iegiczai jeśli mordercy | wigofyk francuski twierdzi, że 
wybierane przez nie zawsze do- | ogół z nieprzychylnym pi mi piorunami obrażonej cnoty i | ciem u Anglosasów i Japończy” 
brze zorientowanych dystrybuto- | ciem opinii publicznej. „Pa humanizmu obrzuca się film Ger- | ków, z dawien dawna entuzja- 
rów. Niemniej jednak godną od- | i panowie z paryskiej krytyki — | miego, wołając, że jest zbrodnią | stów  horror-filmów. „Francuzi 
notowania jest opinia pisma o | pisze w związku z tym Pierre | przeciwko intelektowi, jakież epi- | nie, są takimi smakoszarii. Kinoz 
naszej kinematografii, która choć | Ajame (LES NOUVELLES LIT- | tety zachować trzeba dla tego | his „nie, liuruje szary ukcji 
w zasadzie pochwalna nie jest | TERATRES nr 207) — dali do- | wszystkiego, co produkują Va- | omrąnicza się do zaledwie pół tue 
wolna również od przygany wód niezwykłej czystości moral- | dim, Autant-Lara, Leo Joannoń | .ziną sal kinowych w Paryżu: DIaz 
„Wydaje się — czytamy — że | nej podczas festiwalu w Cannes: | czy Bónazóraf?* tego amatorzy silnych wrażeń 
światło przychodzi ze wschodu, | obrzucając obelgami Pietro Ger- | muszą wyjeżdżać z kraju. Uda- 
ściślej mówiąc — z Czechosłowa- | miego i jury, które dało mu na- | WEEK-END GROZY ią się do Anglii lub Belgii, by 
cji i Polski. Ale i tu należałoby grodę, poczuli się tak niewinny- PACZKA D O GU RZÓWO 

unikać uogólnień. Na_ jednego | mi, jak przed krzechem pierwo- SĄ omal ue rh je mały week-end grozy. 
Skolimowskiego czy Milosa For- | rodnym." filmów grozy i strachu pojawił KAPPA 


Przekornemu krytykowi nie le- 
ży jednak zbytnio na sercu spra- 
kino pełne temperamentu i dow- | wa filmu włoskiego reżysera, nie 

kich, aka- | ukrywa bowiem, że „przyznanie 


czyna boży, obarczony bajecznym spadkiem. 
Giełda aluzji. Z tysiąca znaczeń można wy- 
brać najdziwniejsze i snuć, jak ów krytyk 
paryski, obszerne egzegezy dotyczące same- 
go imienia Baltazar: że to niby jeden z 
mędrców, któremu danym było w całej nie- 
winnej nagości ujrzeć Dziecię z betlejem- 
skiego żłobka.. 

Od Bressona gotów byłbym przyjąć wszy- 
stko: ufność i rozpacz, duszę i ciało, związa- 
nie i rozwiązanie. Bieda tylko, że tym razem 
królestwo Bressona jest z tego świata. 
Jego „dziennik wiejskiego osiołka” jest ukło- 
nem w stronę realizmu, wsiowego, razowe- 
go, trochę kółko różańcowe, trochę yć-yć. 
Nie wystarcza jednak skośnookiego spojrze- 
nia Baltazara, żeby ten cały ludowy festyn 
zamienić w metaforę ludzkiego losu. Obfi- 
tość filmowych perypetii, często niezgrabnie 


montowanych, cały ten aparat życiowego 
prawdopodobieństwa, który trzeba było 
wokół nich rozwinąć, jakoś tym razem od- 
ciągnęły reżysera od jego „zadania główne- 
go”, któremu taki bywał wierny w poprzed- 
nich filmach. A gdy sobie o tym zadaniu 
przypominał, to głównie forsując w sposób 
natarczywy równoległość losów obu klu- 
czowych postaci, równoległość raczej zało- 
żoną z góry niż harmonijnie wynikającą z 
tematu. 
JERZY PŁAŻEWSKI 


Au hasard, Balthazar”, film produkcji trancu- 
lej. reż. Robert Bresson 


+ się w krytyce francuskiej nowy 
cinema-bis 


King-Kong, Dracula czy Fran- 
kenstein w dobie rozwoju broni 
jądrowej przestali budzić prze- 
rażenie. „Kino-bis ruszyło na po- 
szukiwanie nowoczesnej  nauko- 
wej grozy." I tak np. w jednym 
z amerykańskich filmów du 
miewający kolos” pułkownik ar- 


ARTYSTA 


DWOCH 


ZWITTOW 


Kurosawa uważany jest za jednego z kil- 
ku — bo wcale nie ma ich tak wielu! — bez- 
spornych mistrzów kina artystycznego, i wy- 
mieniany bywa obok Orsona Wellesa, Eisen- 
steina, Bunuela. Są to ci, którzy łączą świet- 
ne techniczne władanie przedstawieniem ki- 
nematograficznym, ze stylem czy sposobem 
widzenia sobie tylko właściwym, oraz z 
twórczym programem myślowym. Składniki 
te spotykają się w kinie razem rzadko, 
znacznie rzadziej niż sądzimy, i Kurosawa 
z pewnością znajduje się we władaniu wszy- 
stkich tych trzech elementów. 


Gdy jednak próbujemy określić sens jego 
dzieła, przekonujemy się, że wymyka nam 
się ono bardziej, niż w wypadku innych 
mistrzów sztuki filmowej. Wydaje się, że 
tak być nie powinno, odwrotnie, Kurosawa 
mógłby być bardziej uchwytny, a to z tej 
racji. że on jeden wśród czołowych arty- 


stów kina reprezentuje sztukę nie euro- 
pejską, lecz japońską, więc egzotyczną; za: 
rysy kultur pozaoceanicznych są dla nas j 
skrawie wyraziste, rzucają nam się w oczy, 
i z miejsca potrafimy rozpoznać krętą orna- 
mentykę arabską, czy delikatne malowidła 
ptaków, roślin, drzew  charakterystycznie 
wygiętych na podłużnych drukach japoń- 
skich. 


Z reguły trudniej przychodzi nam okre- 
Ślić znaczenie artystów z naszego kręgu kul- 
tury, gdzie zewnętrzne różnice stylu bywa- 
ją niewielkie, i trzeba dokładnie wsłuchać 
się w dzieło, by rozróżnić jego treści, wła- 
ściwe tylko swojemu twórcy. Rozumiemy 
przecież, że Orson Welles analizuje stale w 
swoich filmach postać wyjątkową, władczą, 
indywidualność rozpanoszoną, i jej klęskę, 
od „Obywatela Kane” do „Otella”, i na je- 
go sztukę pada cień czasów, które wydały 


Western w starej Japonii 


dyktatorów. To znowu nie ulega dla nas 
wątpliwości, że Bunuel tropi charakter nik- 
czemny człowieka pod jego godnymi prze- 
braniami, wykrywa zwierzę w nim ukryte, 
i szukając ratunku, zatrzymuje się na pro- 
gu religii, która jednak budzi jego nieufność, 
i ona z kolei zostaje wyszydzona, przynaj- 
mniej w swojej formie rytualnie zewnętrz- 
nej. 

Co natomiast wyraża Kurosawa? Każdy 
jego film jakby zaczynał coś nowego. Czy 
istnieje jakaś linia, jakiś sposób myślenia, 
który przebiega przez całą jego twórczość 
Nie bardzo: każdy jego film wydaje nąm się 
nowy, róż. mimo że bohaterem Kurosawy 
jest stale ten sam aktor: Mifune. Zaś głów- 
ny wykonawca o silnej indywidualności jest 
w kinie potężnym czynnikiem jednolitości. 
Dokoła wielkich tragików powstawał cały 
przemysł filmowy, całe cykle, całe ciągi wy- 
rażające z reguły tę samą treść: służące 
charakterowi aktora. Mamy więc „filmy 
Grety Garbo, Marleny Dietrich, Ingrid 
Bergman”, zaś z drugiej strony, „Bustera 
Keatona”. Już profil aktora wyraża filozo- 
fię, i z miejsca orientujemy się, o co chodzi: 
Keaton będzie uparty, dokładny, „matema- 
tyczny i zatriumfuje, nad przeciwnościami, 
zaś Garbo przyniesie tym, z którymi się 
zetknie, namiętność gwałtowną, i sama pad- 
nie jej ofiarą. 

Mimo jednak, że Mifune nie ustępuje 
owym gwiazdom jako siła indywidualna, 
to przecież i on nie decyduje o jakiejś wy- 
rażnej ciągłości w filmach Kurosawy. A jed- 
nak jednolitość myślowa w dziele reżysera 
istnić i właśnie ostatni jego film, „Rudo- 
brody”, może nam tu dostarczyć niejakiego 
klucza, 

Gdy bowiem „Rudobrody” pokazał się a 
festiwalu w Wenecji, krytycy tam obecni ni> 
mogli opędzić się od zaskoczenia. Wiadomo 
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Produkcyjniak medyczny? 


było, że Kurosawa przywiązywał wagę do 
tej pozycji i pracował nad filmem dwa lata. 
Przypuszczano powszechnie, że Kurosawa 
przygotowuje swoje dzieło wyznawcze, swój 
utwór-typ. Rzecz taka musiałaby mieć ce- 


chy ostro charakterystyczne japońskie. 
Tymczasem „Rudobrody” okazał się — przy- 
najmniej od strony scenariusza — utworem 


konwencjonalnym. Robi on nawet wrażenie, 
jakby Kurosawa rozmyślnie postanowił po- 
służyć się sztampą „życiorys lekarza, szla- 
chetnego organizatora”; ile to już nakręcono 
podobnych  produkcyjniaków medycznych, 
i nie tylko o doktorach, bo ten schemat sze- 
roki obejmuje wszelakich działaczy, pionie- 
rów, naukowców, próbujących założyć jaką 
placówkę wbrew niezrozumieniu władz, szy- 
kanom opinii, brakowi środków itd. Organi- 
zator wreszcie triumfuje, przy czym z regu- 
ły występuje tu młody człowiek, najpierw 
opierający się wpływowi genialnego akty- 
wisty, potem jednak oddany mu całym ser- 
cem, | sam rezygnujący -z kariery osobistej, 
by nadal służyć. W „Rudobrodym” jest to 
samo: młody lekarz przystępuje do pracy 
w szpitalu, z wściekłością w sercu, ale potem, 
gdy proponują mu wymarzoną posadę u szo- 
guna, odmawia, zostaje u „Rudobrodego”, 
ale mimo to nie straci ukochanej, która de- 
cyduje się wyjść za niego, mimo marnych 
widoków materialnych. Ten happy end — 
godny jest najbanalniejszego melodramatu 
pełnego dobrej woli, jakich była setki. » 


W dodatku, sama budowa filmu jest ste- 
reotypowa: składa on się z nowel, w któ- 
rych występują kolejno charakterystyczni 
pacjenci: obłąkana kobieta, która zamordo- 
wała kochanka, dziewczyna dotknięta ura- 
zem, bo była, bez litości. eksploatowana ja- 
ko służąca w domu publicznym, rodzina znę- 
kana nędzą popełniająca zbiorowe samobój- 
stwo. Jaki cel miał Kurosawa podejmując 
tę sztampę i umieszczając ją w Japonii 
sprzed lat? Bo z kolei ta atmosfera miejsco- 
wa, dla nas jedyny element egzotyczny w 
filmie, w którym inne składniki są znane 
— odtworzona została z przejmującą staran- 
nością, zaś cały film, w ramach opatrzonegó 
melodramatu, prowadzony przecież jest rę- 
ką mistrza i w ciągu trzech długich godzin 
seansu nie ma minuty, która nie byłaby 
godna uwagi. 


Właśnie ta japonizacja i „kurosawizacja” 
powszechnego tematu kinowego, stanowi 
treść twórczości wielkiego reżysera. Znaj- 
dujemy ją, w gruncie rzeczy, we wszyst- 
kich jego filmach. Występuje w nich albo 
tradycyjny temat japoński, przekształcony 
na dramat o doniosłości światowej, albo mo- 
tyw z kultury kosmopolitycznej, przeniesiony 
w świat japoński. Podobne przeszczepienie 
kończy się z reguły zniszczeniem zarówno 
oryginału miejscowego, jak  ośmieszeniem 
formuły światowej, do niego nie pasującej. 
Inaczej u Kurosawy. Na tym właśnie pole- 
ga jego geniusz, że te dwa składniki potę- 
gują się wzajemnie, wychodzą z zestawienia 
nie osłabione, lecz ukazują się w nowym 
świetle. wzbogacającym zarówno to co ja- 


pońskie, jak to co jest zaczerpnięte ze wzo- 
ru europejskiego. W „Rashomonie” Kuro- 
sawa zbudował na baśni japońskiej dramat 
na wzór modnego wówczas w Europie „egzy- 


stencjalizmu literackiego”: „Tron we krwi” 
był przeróbką „Makbeta” na historię walk 
feudalnych w Japonii północnej, gdzie dzi- 


Nieprzerwanie samuraj 
Toshiro Mifune 


ki wiatr szarpał sztandarami i przewracuł 
rycerzy w zbrojach, dodając do Szekspira no- 
wy element: siły przyrody ostrzegawczo po- 
trząsające bohaterami, ogarniętymi szałem 
walki o władzę; to znowu „Straż przybocz- 
na” była „westernem” w starej Japonii, 
gdzie wędrowny samuraj — Mifune, wystę- 
pował w identycznej roli co szeryf, zapro- 
wadzający moralny porządek w mieście 
ogarniętym bezprawiem. 


Tak więc w filmach Kurosawy dwa świa- 
ty kultury, europejski i azjatycki, podają 
sobie rękę, przenikają się nawzajem, stwa- 
rzają niejako nowy teren, na którym łączą 
się ich cechy najbardziej twórcze: tak prze- 
topione na nowo, są już własnością ludz- 
kości w każdym kącie kuli ziemskiej. Rze- 
czywiście, filmy Kurosawy wyświetlane są 
z uznaniem zarówno w Waszyngtonie, jak 
na Malajach i w Pakistanie, w krajach o cy- 
wilizacjach zamkniętych, do których nie do- 
ciera produkcja Hollywoodu. Ta znowu z 
kolei, adaptuje filmy Kurosawy do swojego 
standardu: tak np. „Siedmiu samurajów” za- 
mieniło się w „Siedmiu wspaniałych” ope- 
rujących na Dzikim Zachodzie, zaś „Rasho- 
mon” został przerobiony „na amerykańskie”. 
l Kurosawy obiegła Świat i dotarła do 
swojego antypodu, wchłonięta przez kino 
kosmopolityczne, które. ją kiedyś tam zain- 
spirowało. 


W tej idei „stopienia się dwóch światów”, 
szczególną rolę odgrywa, jak teraz widzi- 
my, Mifune, główny interpretator Kurosa- 
wy. Jest on nieprzerwanie samurajem, ale 
też bohaterem Szekspira, i kowbojem, i ostat- 
nio, lekarzem-humanistą w „Rudobrodym”. 
Nie przestaje jednak być bohaterem japoń- 
skim, mimo że skala jego postaci staje się 
światowa. Dwaj ci artyści, jeden w reży- 
serii, drugi w aktorstwie, tworzą jeden 
z najbardziej niezwykłych fenomenów na- 
szego wieku, połączenie moralne cywiliza- 
cji, które od zamierzchłych wieków oddzie- 
lone, wydawało się, że zostaną obce sobie na 
zawsze. 


„Rudobrody” (Japonia), reż. Akira Kurosawa 


PERYPETIE 
WESTERNU 


Bezbronna kobieta 
Karen Steel 
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Szermierka pistóletów , 


Można przewidzieć, że , samotny jeździec” 
nie będzie miał w Polsce najlepszej prasy. 
Komisja selekcyjna preferuje filmy o ambi- 
cjach intelektualnych, krytycy wyławiają w 
westernach okruchy prawdy historycznej i 
prostują oczywiste fałsze, a oczytana pu- 
bliczność odnajduje w starciach rewolwe- 
rowców uniwersalne problemy ludzkiej doli. 
W porównaniu z obecnie bezkonkurencyjny- 


Brak konfliktów moralnych i dramatów 
uczuciowych, prosta fabułka, stereotypowe 
sytuacje, banalne dialogi, nieznani u nas ak- 
torzy, to już może wystarczyć do pogrzeba- 
nia tego filmu w anonimowej produkcji. 
Ale „Samotny jeżdziec” jest prawdziwą koń- 
ską Operą, westernem w stanie czystym. 
Budd Boetticher nie kopiuje mechanicz- 
nie starych wzorów, a po prostu inscenizu- 


naiwności, nie pragnie też przekonać wi- 
dzów, że kiedyś rzeczywiście mogły zdarzyć 
się takie sytuacje. 

Psychoanaliza podsunęła zasadniczy mo- 
tyw filmów Boettichera: motyw sprawiedli- 


mi na naszych ekranach westernami klasy 
A, które pieczołowicie meblują każdy kadr 
realiami historycznymi, obyczajowymi i psy- 
chologicznymi, „Samotny jeździec" przypo- 
mina seryjny film telewizyjny. 


Prasa donosiła już o tym obszernie: w październiku odbędzie się 
Kongres Kultury Polskiej —- wielkie spotkanie, wielka dyskusja 
twórców, działaczy, pracowników kultury polskiej, Kongres ma 
ocenić dorobek naszej kultury, określić rolę, jaką ona odgrywała 
i odgrywa w życiu naszego narodu; ma też wypowiedzieć się o pro- 
mieniowaniu kultury polskiej na zewnątrz, a więc określić wkład 
polskiej kultury narodowej do uniwersalnej kultury światowej. 
Wielkie tematy; wielkie problemy twórcze i organizacyjne, wycho- 
wawcze i historyczne, krytyczne i socjologiczne... 


Sądzimy jednak, że dyskusja kongresowa nie ograniczy się do 
Sali Teatru Wielkiego, gdzie odbywać się będzie przez trzy dni to 
spotkanie; że będzie to ogólna ocena naszej kultury narodowej; oce- 
na, w której my wszyscy, a więc również i nasze pismo, powinniś- 
my 'wziuć udział. 


Pismo nasze jest tygodnikiem związanym z aktualnością arty- 
styczną, społeczna, produkcyjna, poświęconym bieżącym sprawom 
sztuki filmowej polskiej i obcej; nie zawsze jest więc w stanie 
spojrzeć szerzej, z ogólniejszej perspektywy na wielkie procesy kul- 
turalne, przebiegające przez nasz kraj. A film jest przecież ważnym 
czynnikiem tych. procesów. Wydaje się więc, że Kongres Kultury 
Polskiej jest dobrą okazją, by uświadomić sobie ów szerszy kon- 
lekst spraw, c których bezustannie mówimy, by spróbować ogól- 
niejszych określeń dorobku polskiej sztuki i kultury filmowej. 
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je współczesną wersję Dzikiego Zachodu. 

Formuła inscenizacyjna jest prosta: jak t 
przeciętny wyrostek z Ohio wyobraża sobie wej zemsty. Człowiek w obawie przed re- 
kowbojską przygodę, jak przeżywa ją we  presjami hamuje skłonności agresywne. 
własnej imaginacji. Reżyser nie tuszuje Zemsta umożliwia rozładowanie niszczące- 


PRZED 
KONGRESEM 


W tygodniach poprzedzających Kongres będziemy więc dzielić się 
z czytelnikami naszymi uwagami na te szersze tematy. Chcemy po- 
stawić sobie kilka zasadniczych pytań. Oto niektóre z nich. 


© Produkcja filmowa, w niektórych krajach bardzo nawet rozwi- 
nięta, bywa dziedziną istniejącą niejako na zewnątrz kultury na- 
rodu; nie związana 2 doświadczeniami i aspiracjami swego społe- 
czeństwa; nie związana także z własnym, narodowym dorobkiem 
kultury. Wydaje się, że w pewnej mierze, przedwojenna polska 
produkcja filmowa miała taki właśnie charakter. Mamy więc pra- 
wo zadać sobie pytanie: czy to się zmieniło? Czy film ostatniego 
dwudziestolecia stał się — mimo wszystkich swoich wahań i niepo- 
wodzeń — istotnym elementem narodowej kultury, związanym or- 
ganicznie z doświadczeniami historycznymi i idcowymi tego kraju, 
z jego sztuką, tradycją, i ambicjami tej sztuki? Naszym zdaniem 
tak właśnie się stało. 


© Co więcej: przerzucając strony gazet zdajemy sobie sprawę, 
przez ostatnich kilkanaście lat film polski stał się — a w 
pierwszej chwili było to wręcz niespodzianką / wartością, która 
wyszła poza nasz własny kraj. docierając do krajów i do ludzi, 
którzy nie tylko o polskim filmie, ale i o Polsce nie przedtem nie 
wiedzieli. Jeżeli w Japonii powstają filmy, o ktorych krytyka ja- 


BOGDAN ZAGROBA 


go instynktu. Mściciel, którego nic nie 
wstrzymuje przed zabijaniem, to główna po- 


stać znanych westernów tego reżysera 
(„Siedmiu ludzi do zabicia” i „Samotny jeż- 
dziec”). Mityczne refleksy psychoanalizy 


określiły główny wątek fabularny, reszta 
pochodzi z mitologii Dzikiego Zachodu. Po- 
nieważ ta ostatnia nie zwraca uwagi na in- 
dywidualne cechy osobowości bohaterów, na 
ich specyficzne przeżycia, więc postacie 
skomponowane są tylko z najbardziej ab- 
strakcyjnych cech: siły, wspaniałomyślności, 
odwagi, zręczności, a najprostsze motywy 
(zemsty, nagrody pieniężnej) wprawiają je 


w ruch. Ulubiony aktor reżysera Randolph 
Scott o anonimowej twarzy i naturalnej 
ruchliwości najlepiej. pokazuje ten typ ideal- 
ny ludzkich wyobrażeń, 

Obok mściciela w „Samotnym jeżdźcu” 
występują klasyczne marionetki końskiej 
opery: bandyci, bezbronna kobieta, krwio- 
żerczy Indianie. Akcja skacze od jednej dra- 
matycznej sytuacji do drugiej, rozwijana 
klasycznym chwytem narracyjnym literatu- 
ry przygodowej: „aż tu nagle... Stylizowa- 
ne tło, sceneria, rekwizyty, kolory tylko 
wtedy ujawniają swoją obecność, kiedy po- 
trzebuje ich akcja. 


W tym widowisku przypominającym za- 
bawy dziecięce polyka się jak coś najbar- 
dziej oczywistego takie wyznanie jednego z. 
bohaterów: „Będę musiał cię zabić”. Ale 
trup natychmiast znika, krew nie chlusta na 
ekran, żadnych bójek, gwałtów, tylko szer- 
mierka pistoletów i nerwów. Taki był daw- 
ny western: bezpretensjonalna bajka z ty- 
siąca i jednej nocy, zabawa dla wszystkich. 
Czy taką zabawą będzie w przyszłości? 


„Samotny jeździec” (USA), reż. Budd Roetticher 
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pońska pisze, że są inspirowane przez „szkołę polską”; jeżeli wy- 
bitni twórcy angielscy powiadają, że chcieli się wzorować na do- 
świadczeniach polskich; jeżeli nasz system kształcenia filmowców 
stał się wzorem dla powstających szkół filmowych Europy i innych 
kontynentów — wydaje się, że to wszystko coś znaczy. Nie twierdzi- 
my, że polski film dotarł na całym świecie do masowego widza; 
ale twierdzić chyba możemy, że przez dwadzieścia ostatnich lat. 
polska sztuka filmowa weszła do światowego dorobku filmu arty- 
stycznego, reprezentując w nim wartości własne, oryginalne, zwią- 
zane z losem swego narodu. 


© Film to nie tylko sztuka i nie tylko rozrywka -- ale jest także, 
a w każdym razie może być, czynnikiem wychowania społecznego: 
szkołą postaw i charakterów. Czy i tę funkcję film polski spełnił? 
Nie mamy na myśli łatwego i często jałowego dydaktyzmu sztuki 
filmowej; ale jego funkcję wychowawczą rozumianą najgłębiej. 
Chodzi w końcu o to, czy przedstawiając i interpretując los swe- 
go narodu, ze wszystkimi jego komplikacjami, film polski poddał 
widowni najgłębiej leżące prawdy o stosunkach między ludźmi 
io miejscu człowieka w swoim społeczeństwie? 


© Mówi się dziś w świecie zachodnim wiele o kulturze masowej — 
owym nowym zjawisku cywilizacyjnym, związanym z masowymi 
środkami przekazu — filmem, radiem, telewizją. Zdaniem wielu 
socjologów zawartość myślowa, ideowa, wychowawcza tej kultury 
stoi pod wielkim znakiem zapytania. Spójrzmy więc na nasz doro- 
bek w tej dziedzinie. Przecież i u nas wykształca się swoista kul- 
tura masowa, w której film odgrywa niepomierną rolę. Ale czy 
udalo się nam wytworzyć inny od tamtych, oryginalny, pozytywny 
społecznie model masowej kultury? Jaką w tej dziedzinie rolę 
odegrał nasz film? 


Oto niektóre z pytań, które stawiamy w naszym piśmie przed 
nadchodzącym Kongresem Kultury Polskiej. Chcemy odpowiedzieć 
na nie z całym obiektywizmem. Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby 
i nasi czytelnicy przekazali nam swoje zdanie. 


krótki 
metraż 


dward Sturlis realizuje swę 
filmy lalkowe już ponad 
10 lat, W czasie, gdy rea- 
lizatorzy odwracają się od 
statycznej lalki, od klasycz- 
nej animacji, pozostał w zasadzie 
wierny konwencji animowanego 
lmu lalkowego. A przecież o 
ile można dziś mówić o karierze 
filmu animowanego jako gatun- 
ku, o tyle lalka jest raczej w 
niełasce. Sturlis na przekór pa- 
nującym tendencjom jest wy- 
znawcą metody trochę dziś za- 
niedbanej i niedocenionej. Jed- 
nak tym co robi potwierdza ce- 
lowość kontynuacji wybranego 
gatunku. 


Edward Sturlis jest w zasa- 
dzie pelnym autorem swoich fil- 
mów: od scenariusza poprzez pro- 
jekty plastyczne po realizację. Na 
niedawnym festiwalu w Krako- 
wie odbył się nieoficjalnie jak- 
by mały przegląd jego twórczości 
Wyświetlono „Miejsce”, „Kwarte- 
cik” oraz „Człowiek i Aniol". Ten 
ostatni został wyróżniony przez 
jury. Na jednej z dyskusji wśród 
dziennikarzy i realizatorów dość 
ostro zaatakowano „Kwartecik”. 
Padło sakramentalne i nie zno- 
szące sprzeciwu pytanie — „po 


„CZŁOWIEK I ANIOŁ” 


Po co robi się takie fil- 
my — hez ambicji zmieniania 
świata, bez troski o poszukiwa- 
nia formalne, bez wielkich spraw 
w nagłówku. Odpowiedź jest jed- 
nak dość prosta. Po lo, byśmy 
li z dobrego gagu, byś- 
szyli się perfekcją war- 
sztatu realizatora, byśmy beztro- 
sko odpoczęli parę minut. 
„Człowiek i Aniol" jest właś- 
nie film Mamy tu 
wprawdzie pewną dawkę satyry, 
nie dość jednak gryzącej, byśmy 
nie mogli śmiać się beztrosko — 
patrząc na perypetie Anioła-stró- 
ża, który znudzony opiekowaniem 
się człowiekiem — sam zaczął 
prowadzić się „po ludzku”, A 
więc lekkie zmrużenie oka wobec 
zwykłych ludzkich przywar, tro- 
ska o sprawne, czytelne popro- 
wadzenie akcji, o maksymalne 
nasycenie dowcipem. Być może 
— klasyczna lalka nie potrafi u- 
nieść wielkich trosk i niepoko- 
jów świata. Na pewno jednak 
zdolna jest rozpraszać małe i 
wywoływać śmiech w tak często 
dziś ponurej sali kinowej. 
E. S-W 


„Człowiek i Aniob' (SE-MA- 
FOR), real. Edward Sturlis 


ROBERT BRESSON: 


W cztery lata po „Procesie 
Joanny d'Arc" ukazał się no- 
wy film Roberta Bressona „Au 
nasard,  Balthazar” (Na los 
szczęścia, Baltazarze). Piszemy 
© nim na str. 3. Dlaczego re- 
żyser milczał tak długo? Oto 
jego odpowiedź: 

— Realizacja filmu nie ogra- 
nicza się dla mnie wyłącznie 
do przygotowania scenariusza 
i zdjęć; muszę przede wszyst- 
kim znależć producenta, któ- 
ry by mój film finansował. Na- 
wet teraz, kiedy darzy się 
mnie większym zaufaniem niż 
dawniej, trudno mi  realizo- 
wać filmy regularnie; zawsze 
powstaje przerwa. Chciałbym 
przypomnieć, że w okresie 0- 
statnich czterech lat miałem 
od Dino de Laurentiisa propo- 
zycję realizacji filmu, którą 
przyjąłem z entuzjazmem. 
Chodziło o „Genezis” — histo- 
rię od stworzenia Świata do 
Wieży Bahel. Napisałem sce- 
nariusz, pół roku spędziłem 
we Włoszech, gdzie omawia- 
łem z trzydziestoma ogrodni- 
kami szczegóły wyglądu raju. 
Rezultat? Straciłem nie tylka 
dwa lata pracy, ale także dwa 
lata obecności na ekra! 
gdyż „Genezis* ostatecznie 
zostala potraktowana jako su- 
perprodukcja pt. „Biblia 
którą, jak wiadomo, reży- 
serował John Huston. Jak 
widać producenci nie palą się 
do moich projektów; nie mo- 
kę więa kręcić filmów hez 
przerwy, 


Jak narodził się  pomysi 
„Baltazara”? Myślałem o nim 
przynajmniej od piętnastu lat. 
Pozostawiałem go i wciąż do 
niego powracałem; nie mogłem 
sobie poradzić z kompozycją; 
zrozumiałem, że pomysł musi 
przeleżeć pewien czas, aby 
dojrzał. W „Na los szczęścia”, 
Baltazarze” centralną postacią 
jest osioł, co wiąże się mimo 
woli z pewnym niezamierzo- 
nym symbolem. Film jest jed- 
nocześnie przypowi i tra- 
gedią. Rozgrywa się w dwóch 
płaszczyznach. Pierwsza — to 
parafraza życia - człowieka; 
elapy życia Baltazara odpo- 
wiadają etapom życia ludzkie- 
ko. i. pieszczoty, 
wiek dojrzały i praca. W koń- 
cu okres mistyczny poprze- 
dzający śmierć. Druga płasz- 
czyzna — to kontakty Balta- 
zara z ludźmi. Osioł zmienia 
właścicieli, a każdy z nich 
reprezentuje jakąś wadę: du- 
mę, skąpstwo, pijaństwo itp, 
Przeciwstawiam wyrozumiały 
spokój i prostotę Baltazara 
naszym wątpliwym pasjom i 
zachciankom. Wierzę, że ist 
nieją jakieś  tajemne- nici 
porozumienia pomiędzy zwie- 
rzętami i ludźmi. Przypomi- 
nam sobie co mówił Dosto- 
jewski. W „Braciach Karama- 
zow”: „Człowieku nie stawi 
się wyżej ponad zwierzęta”. 
Powiadają, że film jest pełen 
desperacji. Nie sądzę, Jeśli 


maluję ludzkie namiętności to 
dlatego, że wymaga tego te- 
mat, sens opowieść Dosto- 


jewski pisał często o gwałtow- 
nych namiętnościach ludzkich, 


A przecież dzieło jego nie jest 
pozbawione nadziei, optymiz- 
mu. Nie chcę niczego twier- 
dzić, ani niczego udowadniać. 
Przedstawiam tylko  pewnc 
wzajemne powiązania — filn: 
sam dopowiada resztę. 


Czy „Na los szczęścia, Balta- 
zarze” jest czymś zupełnie 
różnym od moich poprzednich 
filmów; czy oznacza pewien 
zwrot w mej twórczości? Ni 
Jest etapem na prostej drodze. 
Ale być może chodzi o film, 
w który włożyłem najwięcej 
samego siebie, Nie powstał on 
pod wpływem lektury i dla- 
tego tu lepiej gdziekol- 
ek indziej widać jak bardzo 
różnią się stosowane przeze 
mnie Środki wyrazu od uży- 
wanych zazwyczaj w kin 
Każdy z moich filmów uwa- 
żam zreszią tylko za kolejną 
próbę, za Todzaj osobistego 
eseju. 


Jakie są moje projekty na 
przyszłość? Przede wszystkim 
chcę nakręcić film według po- 
wieści Bernanosa „La  Nou- 
velle Histoire de Moichette”. 
Adaptacje znanych utworów 
literackich pozwalają na łat 
wiejsze znalezienie producen- 
ta. Poza tym niemałe znacze- 
nie ma fakt, że scenariusz 
według własnego pomysłu za- 
biera mi wiele cennego czasu, 
zbyt długo i uciążliwe dojrze- 
wa. Następnie zamierzam po- 
wrócić do starego projektu 
opowieści o Lancelocie. Byłby 
to mój pierwszy film barwny, 
opracuję go w wersji francus- 
kiej i angielskiej. 


— Osobisty esej 
Robert Bresson 


„SKANDAL” CHABRO 


Claude Chabrol realizuje nowy film „Le Scandale" (Skandal) 
ne Fourneaux, Anthony Perkinsem i Maurice Ronetem w rolac 
nych, 


„Skandal* — mówi reż: 


ser — jest filmem o bogatym, fra 
mieszcżaństwie; rzecz dzieje się w środowisku kupieckim, zajr 
się sprzedażą szampana. Yvonne Fourneausx jest wspólniczką, 
Roneta. On zajmuje się produkcją butelek, ona jest właściciel 
nie. Chciałem pokazać szaleństwa wielkiej burżuazji, obnażyć | 


szczyć. Większość tych ludzi to osobnicy nienormalni, chorzy. 


Wdowa - 


"Tuesday Weld (w 


Na jestiwalu w Berlinie Stany Zje- 
dnoczone zaprezentowały film „Lord 
Love a Duck” — debiut reżyserski Ge- 
orge Axelroda, znanego scenarzysty t 
dramaturga, jednego z najbliższych 
współpracowników Billy Wildera. „Lord 
Love a Duck* jest uważany przez nie- 
których krytyków amerykańskich za 
najlepszy film satyryczny ostatnich lat. 
Przedmiotem satyry  Azelroda jes 
współczesna cywilizacja Stanów Zjedno- 
czonych. Bohater, utalentowany mło- 
dzieniec uchodzący za szkolnego geniu- 
sza, pragnąc zdobyć sympatię miłego 
dziewczęcia obiecuje, że wypełni każde 
jej życzenie. Urocza Barbara-Anna pra- 
anie, aby wszyscy ją kochali bo, jak 
zapewnia, zasługuje na to. Spelniając 
życzenie dziewczyny. zakochany Alan 
stara się urządzić ją w filmie, zapew- 
nić jej bogate małżeństwo. a nawet, kie- 
dy wymagają tego okoliczności. lanso- 
wać jako wdowę. 


bikini 
środku) 


— Opowiedziana przez Axeiroda hi- 
storyjka — pisze angielski krytyk Ri- 
chard Roud w .The Guardian" — jest 
zbyt zabawna, żeby można było ją stre- 
ścić. Nie o nią zresztą chodzi. Axelrod 


daje mnóstwo trafnych i ostrych ob- 
serwacji mówiących wiele o 
niu» religi 


„uprawia- 
w południowej Kalifornii, 
o tamtejszym szkolnictwie i n 


niu, o zbiorowej psychozie wyborów 


ucza 


różnego rodzaju miss i „królowych", 
Barbara-Anne triumfuje w końcu jako 
„wdowa-| 


kini”. Autor nie zadowala się 
nowierzchowną satyrą, sięga do istoty 
amerykańskich mitów. Kiedy Barbara- 
Anne domaga się od ojca co najmniej 
trzydziestu kaszmirowych swetrów, aby 
móc wstąpić „do dziewczęcego 
mere Club 


jacy obraz amerykańskiego komplek- 
su Lolity. 


n- 
„ ukazuje się nam przeraża- 
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ZN SERA UiiniĘ (WBA Przeszło dziewięćdziesięciu szwedzkich pisarzy, reżyserów, aktorów i kompozytorów (w tej 


hamhodżeńskiego, nakręcił barwny film, Młó- | - porgpwa Północnego Wietiamu, respektowanie. zaleceń. Konferencji Genewskiej t wycojania noych 
y nosi tytuł „Aspara”. Główne role grają woje Ę h TSF Ę jene Pie ZU Abycofańiuiewycj 
członkowie rodziny książęcej. Film zxealizo- 

wany został w najpiękniejszych ząkątkach* 
Kambodży, odwiedzanych często przez tury- 
stów. „Aspara” nie jest jednak — jak twier- 
dzi autor — filmem „rodzinnym”; ma być sze- 
Toko rozpowszechniany w kraju i za granicą. 


Półwyspu Indochińskiego, 


* 


W praskim studio na Barrandovie powstanie we  współprodukcji  czechosłowacko-amerykańskiej 
nowa wersją klasycznego filmu niemego „Golem 


reżyserię obejmie Danid GH. 


Doris Day (na zdjęciu) wystąpi po raz pierwsżyj jako „brzydka kobieta” w filmie „Caprice” (Ka- 
krys). gdzie zagra rolę agenta wywiadu przemysłowego. 


>k 


Sunny komik amerykańskiego filmu niemego. .Fatty” Arbuckle. jest bohaterem sztuki blo- 
graficz 


MUSICAL O BUNTOWNIKU 


Na Zachodzie zapanowała moda na realiza- 
cję starych filmów w wersji muzycznej. Tym 
razem chodzi o głośny film Nicholasa Raya 
z roku 1955 „Buntownik beż przyczyny” 2 
Jamesem Deanem w roli głównej. W nowej 
muzycznej wersji rolę słowną ma. kreować 
Bob Dylan. 


ej napisanej pret Harry Fssera 


Walt Disney pragnie powtórzyć sukces, jaki 
uzyskał w zeszłym roku wyprodukowany przez 
niego film „Mary Poppins”. Nowy film Dis- 
neya „The Magic Bedpost” (dosłownie: magicz- 
ny słupek baldachimu staromodnego łóżka) 
będzie więc podobną opowieścią fantastyczną, 
1vm razem o dzieciach, które odbywają na łóż+ 
ku cudowną podróż poprzez różne epokt hi- 
storyczne. Autorami muzyki są kompozytorzy + 
wsławieni dzięki „Mary Poppins” — Richard 
i Rohert Shermanowie, 


LA 


Martine Carol przybyła do Pragi, by Wziąć 
udział w filmie  angiejsko-czechosłowackim 
głów- „Hell Is Empty” (Piekło jest puste). Jest to 
film sensacyjny oparty na powieści J, F. Stra- 
kera, w reżyserii Bernarda Knowlesa. Martine 


z Yvon- 


neuskim Carol gra rolę synowej popularnego pisarza r 
nującym (James Robertson Justice), który zostaje na- 
ń padnięty przez trzech gangsterów w swym | 
Maucice domu na wyspie. j 
q win- Zdjęcia kręcone są w starych zamkach w | 
je i zni- Żiykovie i Orliku. W pozostałych rolach: 
Anthony St Carl Mohner i Jess Conra, 


W wytwórni Mosfilm ukończono zdję- 
cła do filmu „Starsza stostra” realizowa- 
nego przez G. Natansona na podstawie 
scenariusza znanego dramaturga A. Wo- 


NOWOCZESNY EMIL ZOLA 


Najnowszy film Rogera Vadima „La Curóe* będzie 
reprezentował Francję na tegorocznym festiwalu w 
Wenecji. Krytyka francuska przyjęła go bez specja 
nego entuzjazmu. Vadimowi i współscenarzyście Jea- 
nowi Cau zarzuca się, że całkowicie odbiegli od _li- 
terackiego pierwowzoru, zachowując z powieści Zoli 
jedynie tytuł. Dramat psychologiczny został nie tyl- 
ko zmodernizowany, ale pozbawiony tła i społecznych 
wymiarów. Obrońcy filmu utrzymują, że takie było 
zamierzenie twórców, którzy podkreślali, że powieść 
Zoli tylko inspirowała scenariusz. Vadim ograniczył 
się do przedstawienia szalonej, opętańczej miłości 
młodej mężutki do swego pasierba. 

— Mimo manieryzmu w korpozycji scen i stylu — 
pisze Michel Capdenac w „Les Lettres Francaises" — 
mimo rażącego baroku i najczęściej niepotrzebnych 
ornamentów i efektów widowiskowych, przekonanie — 
x jakim Vadim potrafi pokazać fatalizm tej niezwyk- 
lej miłości, w połączeniu z wrażliwością i prawdą 
gry aktorów (Jane Fonda i McEnery) — sprawia, że 
postacie i konflikty stają się żywe i intensywne. Tam 
jednak, gdzie Vadim stara się powrócić do tematyki 
powieści (szczególnie w drugiej części) grunt usuwa 
mu się spod nóg, klimat euforii rozprasza się i nie 
pozostaje na ekranie nic prócz konwene. 


4 Opętana mężatka 
Jane Fonda i Peter McEnery 


lodina. Autor opart scenarlusz na swo- 
jej sztuce teatralnej pod tym samym 
tytułem; od dłuższego czasu cieszy się 
ona dużym powodzeniem na deskach 
scenicznych. 

Zarówno sztuka jak t film rozważają 
problem  odpowiedzialności człowieka 
przed samym sobą, jego powołania, pra- 
wa do ułożenia sobie życia tak, jak to 
uważa za konieczne. Bohaterki, dwie 
siostry, wychowują się od najmłodszych 
lat u swego buja, człowieka o staro- 
modnych poglądach, który pragnie na- 
rzucić tm swój życiowy model, wbrew 
oporom ze strony wychowanie. Wreszcie 
obie bohaterki zwyciężają — choć star- 
szu. która wybiera zawód aktorki, przy- 
płaca swe początkowe niezdecydowanie 
opóźnieniem życiowego startu. 


W rolach sióstr występują młode ak- 
torkt — Tatjana Doronina i Natalia 
Tieniakowa, w roli wuja — Michaił Ża- 
row, W pozostałych rolach: W. Soło- 
min, Ł. Kurawiew, W. Szarykina, E. 
Jewstingiejew i I. Czurikowa, 
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LUDZKIE 


MÓWI 


Nim jeszcze dobiegł końca sezon w Królew- 
skim Teatrze Dramatycznym, Ingmar Berg- 
man rozpoczął realizację nowego filmu „Go- 
dzina wilków”. W tym czasie dokonał też po- 
ważnych zmian w ostatnich sekwencjach fil- 
mu „Persona”. Obydwa filmy są w pewnym 
sensie podobne. Kryje się za nimi wielkie, nie- 
zrealizowane zresztą, przedsięwzięcie z ubiegłe- 
go roku — film „Ludożercy”. 


„Godzina wilków” rozgrywa się w miejsco- 
wości letniskowej; Liv Ullman gra rolę kobiety 
w ciąży, Max von Sydow — jej męża. Ulf Jo- 
hansson, Gudrun Brost, Erland Josephson i Nai- 
ma Wifstrand objęli role drugoplanowe. Po 


czterodniowej pracy w atelier, .grupa realiza- 
torska wyruszyła do Hovs na zdjęcia plenero- 


Filmy robię dla siebie 
Bibi Andersson. Liv Uliman, Inemar Rereman 


Teatr to mój zawód 
Ingmar Bergman 


Ingmar Bergman wypowiedział się przed 
azdem na temat jego stosunku do filmu 
. W ciągu ostatnich trzech lat zajmował 
się głównie teatrem. Obecnie powraca do filmu 
Czy teatr go zmęczył, czy też pasja filmu oka- 
zała się silniejsza? 


— Panuje mniemanie, że praca w teatrze 
jest czymś donioślejszym; liczy się więc na 
skorzyści. Tymczasem filmy robię wyłącznie dla 
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— PRZEDE WSZYSTKIM 


TWARZE 


INGMAR BERGMAN 


siebie. Różnica między pracą w filmie i w tea- 
trze polega przede wszystkim na odmiennym 


tworzeniu i odtwarzaniu. 


Bergman kręci swe filmy od początku do 
końca według własnych scenariuszy, pracuje z 
wewnętrznej potrzeby. 


— Teatr to mój zawód. W teatrze jestem fa- 
chowcem. Natchnienie nie ma tu dla mnie zna- 
czenia, ponieważ nie angażuję się uczuciowo. 
Interesuje mnie fachowa reżyseria. Lubiłem 
niektóre sztuki i wystawiałem je; niektóre 
przypadły mi do gustu i nie zajmowałem się 
nimi. Teraz uważam, że warto wystawić każ- 
dą sztukę teatralną. 

Nigdy nie mógłbym reżyserować własnej 
sztuki. Byłbym bardzo zażenowany, pracując 
codziennie z własnym tekstem. W teatrze l 
czą się tylko aktorzy, którymi kieruje reżyser. 
W filmie natomiast — jest to stop pracy akto- 
rów, reżysera, kamery i całej skomplikowanej 
mechaniki. Film jest dla m sprawą osobistą 
— teatr obiektywną. Lecz film także może stać 
się nieosobisty. I jeżeli tak jest, wówczas film 
przestaje być wartościowy. 

„Każdy jest próżny i chce być uwielbianym. 
Cieszę się, gdy mój film ma powodzenie. 
7 chwilą jednak, gdy nadaje mu się inną wy- 
mowę niż tę, jaka była zamierzona, film prze- 
staje być interesujący. 

Uważam, że tak wła: 


ie było z moim filmem 


„Goście Wieczerzy Pańskiej". Ten film jest mi 
tak bliski 


a tak żle został przyjęty. 
i jedyny udany film, któ 
ić ta wroga kampa- 

la", gdzie pominięto sprawy 
istotne — dla nieistotnych. 


To na- 


Premiera „Persony” ma odbyć się jesienią. 
O tym filmie niewiele dotychczas wiadomo, 
tyle tylko, że osią akt st wzajemny stosu- 
nek chorej kobiety i jej pielęgniarki. 


— To film pełen napięcia, ale proszę nie py- 
tać o szczegóły. Dla mnie film to przede wszy- 
stkim zbliżenia, ludz twarze. Zaczyna mnie 
to coraz bardziej fascynować. Aktor ma to do 
siebie, że — opierając się na proponowanym 
materiale — tworzy nowe wymiary postaci, od- 
krywa nowe tajemnice. Sądzę, że aktor osiąga 
więcej, jeżeli nie improwizuje, lecz przedstawia 
konkretne propozycje interpretacyjne. W takim 
wypadku, aktor przechodzi od demonstrowa- 
nia własnej osobowości do pewnej anonimowo- 
ści. Może ukryć się za swą rolą, żeby z tym 
większą odwagą i szczerością opowiedzieć praw- 
dę o sobie. Bo aktor rzadko chce być sobą, 
staje się wtedy bojaźliwy. 

I jeszcze jedno: trzeba rejestrować chwile, 
kiedy twarz aktora nabiegaj krwią, zmienia się 
nagle, kiedy na twarzy pąfiwia się irracjonal- 
którego wyjaśnić nie 
nujące. © to w końcu 
Zawsze można aktora do tego zmusić, 
namówić, przekonać. 


Robert Bresson mówił ostatnio w Cannes o 
konieczności odstąpienia od zasady angażowa- 
nia do filmu zawodowych aktorów. 


— Uważam, że Bresson jest wspaniały, jed- 
nak jego filmy nie wzruszają mnie. Podziwiam 
go, tak jak podziwiam każdego artystę, który 
realizuje bezkompromisowo własną wizię. 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
ZE SZTOKHOLMU 


Bergman wiele razy odrzucał propozycje krę- 
cenia filmu za granicą. Pracuje zawsze w Szwe- 
cji. Ale gdyby tak miał zrealizować jeden film 
za granicą? 


— Owszem, ale z własną ekipą. Nie chciał- 
bym kręcić bez moich współpracowników. Zro- 
bić superfilm w języku angielskim to byłaby 
przygoda, którą, jak Sądzę, jeszcze kiedyś 


Z. P. 


ilm będzie się nazywał 
TA „Bal w Pieskowej Ska- 
le" i będzie zapisem 
wydarzeń pewnej czer- 
wcowej nocy, kiedy to 
krakowski zespół ka- 
baretowy Piwnicy pod 
Baranami urządził tam 
(w przestronnych podziemiach), 
swój 10-letni jubileusz. 

Z Krakowa jechało się samo- 
chodami oraz wszelkimi pojaz- 
dami zmotoryzowanymi, późnym? 
wieczorem w deszczu i chłodzie, 
Pogoda nie dopisała. Czekał na 
przyjezdnych zamek oświetlony 
łuczywami, a w nim safa z zain- 
stalowaną aparaturą filmową. 
Trzy kamery stuprocentowe — 
rejestrujące równocześnie obraz 
i dżwięk — oraz dwie kamery 
ręczne. Żadnej inscenizacji. Dużo 
lamp. ustawionych przez „oświet- 
lacza” kabaretu, Bogusława Sło- 
tę, aby nastrój był ten sam co 
podczas normalnych występów 
Piwnicy. Grał zespół big-beato- 
wy Szwagrów, tańczono, nie 
zwracając uwagi na kamery, fil- 
mujące z przerwami, niewiado- 
mo kiedy. Wieloosobowa, ekipa 
WFD należała do jedynych wta- 
jemniczonych —  podporządko- 
wana magicznym  znakom r 
Marii Kwiatkowskiej i dwu ope- 
ratorów: Jerzego Gościka i Zyg- 
munta Samosiuka. Przy kame- 
rach pracowało oprócz kilku pol- 
skich asystentów, także dwu za- 
mranicznych stypendystów — 


Belg Jan Casaer i Jugosłowianin 
Milan Ljubić. 

Film ten jest próbą przekaza- 
nia nastroju zabawy, jubileuszo- 
wego balu, ale przede wszyst- 
kim — atmosfery występów ka- 
baretu. Stare ubiory, stare ka- 
pelusze, wieńce wawrzynowe i 
pogrzebowe, welony, zasłony, 
drabiny, obrazy... Wszystko, co 
ongiś trzymało się na strychu, 
gdy piwnice były magazynem 
trunków. 

Podczas występów demonstro- 
wano wybór kabaretowych nu- 
merów z całego dziesięciolecia. 
Czy demonstrowały? Tajemnicę 
„Piwnicy” znają tylko stali by- 
walcy: zespół ten nie wszystko 


my. „Zostało 1201” — oto mel- 
dunki składane co jakiś czas 
Marii Kwiatkowskiej. Taśmę zu- 
żyto szybko, a zapas był jeszcze 
potrzebny na zakończenie filmu 
— świtem w plenerze, gdy goście 
opuszczali zamek. 

Dziesięć lat działalności teatru 
— to okres niedługi; dziesięć lat 
życia kabaretu — to bardzo du- 
żo. Jan Alfred Szczepański pi- 
sał niedawno z Paryża o zamie- 
raniu kabaretów literackich; w 
połowie XX wieku widzowie szu- 
kają innego typu rozrywki. Ka- 
barety te, mimo wszystko, sku- 
piają jednak słuchaczy, w ma- 
łych pomieszczeniach (w wypad- 
ku zespołu krakowskiego — w 


FILMOWA PIWNICA POD BARANAMI 


powtarza, a ściślej mówiąc: nie- 
mal niczego nie powtarza, bo 
rządzi tu improwizacja. Jedynie 
piosenki, zawsze przygotowywa- 
ne precyzyjnie, brzmiały chyba 
identycznie jak przed dziesięciu 
czy pięciu laty. Teksty? — zmie- 
niona pointa, rytm, gest dodają 
za każdym razem coś nowego. 
Można by filmować wszy 
Ale taśmę trzeba było oszcz 

dzać, taśma była przydzielona w 
relacji normalnej, odpowiedniej, 
jak zwykle, do projektowanych 
przez reżysera metrów ekrano- 
wych. „Zostało tylko 300 m taś- 


ciasnej piwhicy pod Baranami, 
tak ciasnej, że na miejscu nie 
dałoby się zrealizować tego fil- 
mu). 


„Piwnica” jest jakby krzywym 
zwierciadłem wielu naszych tra- 
dycji* obyczajowych, ale widz 
musi znać dobrze stare tekst 
literackie i nowe obyczaje, 
ry gust i nową modę, aby ode- 
brać w sposób właściwy parodię 
i groteskę. 


Kabaret krakowski stał się 
eksperymentalną estradą, miej 
scem. gdzie aktorzy moga wypró- 


bować nowe Środki. Jest zespo 
łem pół-amatorskim,  honorari 
artystów są symboliczne, wystą- 
pić może każdy, kto podporząd- 
kuje się tej swoistej zabawie or- 
ganizowanej przez konferansje- 
ra, kierownika, poszukiwacza 
tekstów i aktora w jednej oso- 
bie: Piotra Skrzyneckiego. Tutaj 
zaczęła występować Ewa Demar- 
czyk. Tutaj gra m. in. Krzysztof 
Litwin czy Mieczysław Święcicki 
— znani również z ekranu. 


Ileż dalibyśmy za to, aby zo- 
baczyć dokumentalny stary film 
o Zielonym Baloniku sprzed pół 
wieku! Nie został zrealizowany. 
Piosenki i skecze, reakcję pub- 
liczności znamy jedynie z opisów. 
Gesty aktorów przetrwały tylko 
w pamięci bywalców tamtego 
kabaretu. Tegoroczny „Bal w 
Pieskowej Skale” przekaże przy- 
szłym widzom jeden z bardziej 
interesujących zespołów kabare- 
towych jaki pracował w epoce 
telewizji, radia i kina. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
Zdjęcia: Roman Sumik 


Bal w Pieskowej Skale” — doku- 
mentalny film krótkometrażowy wy- 
twórni _WFD. Realizacja Maria 
Kwiatkowska, operatorzy: Jerzy Goś- 
cik i Zygmunt Samosiuk, kierownik 

Mirosław _ Podolski. Na 
operator Jerzy Gościk (Z 
Krystyna Zachwatowicz i 
Konieczny; Ewa Demar- 


4) 
Zygmunt 
czyk śpiewa (z zespołem) big-beatową 


ball: 
ma 
wi 


ę według tekstu Galla Anoni- 
O narodzeniu Bolesława Krzy- 
ego". 


nkumenł jEŃNEJ NG 


Przyjemne, nic ponadto 
„Życie sv zamku” (Francja) 


kręgu wojennego. Nie byłyby 
oczywiście tak dyskutowane, 
gdyby nie korespondowały ze 


współczesnością, dotykając nie- 
których aktualnych problemów 
politycznych i moralnych. 

Spory o film Godarda (za ty- 
dzień omówimy go szczegółowiej) 
miały, rzecz jasna, zupełnie in 
ny charakter. Książę „nowego 
kina” nie interpretuje, ani nie 
komentuje rzeczywistości, lecz ją 
kreuje na swój sposób, bawi się 
nią niby zabawką. Ile w tym 
wszystkim czystej wirtuozerii, a 
ile  sceptycznego,  kpiarskiego 
spojrzenia na świat współczesne- 
go człowieka — oto pytanie, na 


które trygino jednoznacznie od- 
powiedzieć. Wydaje się, że Go- 


dard pragnie za wszelką cenę 
zostać prorokiem nowoczesnego 
kina. Trzeba przyznać, że bardzo 
wielu dążność tę akceptuje. 


OBRACHUNEK 
7 PRZESZŁOŚCIĄ 


_ „Nie nakręciłem filmu o naro- 
dzie węgierskim, lecz o czterech. 
Węgrach, którzy znaleźli się w 
konkretnej historycznej sytuacji 
— mówi reżyser filmu „Zimne 
dni" Andras Kovacs. Jestem 
pewny, że każdy naród mógłby 
wyszperać w swoich dziejach po- 
dobny epizod, ale nie wszyscy 
mają odwagę spojrzeć bezkom- 
promisowo w twarz dobremu ti 
złemu we własnej historii. Chcia- 
łem w moim filmie ukazać 0- 
krutne instynkty, jakie drzemią 
w każdym człowieku, a także 
, że każdy z nas ma moż- 
ność „wyboru między zezwierzę- 
ceniem + postawą godną człowie- 
ka" 


KARLOVE VARY 


Drugi tydzień 
twierdził wcześniej: 


wania, że nie należy spodziewać 
Się tutaj żadnych większych re- 
welacji. Jeśli nawet zdarzyły si 
filmy. wybitne, wyświetlano 


poza konkursem, 
na jest skończona” Alaina Re: 
naisa, znany już z nieoficjalne- 
go pokazu na festiwalu w Can- 
nes i wyróżniony tam nagrodą 
FIPRESCI. Inna sprawa, że nikt 


JERZY 


PELTZ 


właściwie nie umiał odpowie- 
dzieć na pytanie, dlaczego ten 
tak nowoczesny zaangażowany 
politycznie film nie wziął osta- 
tecznie udziału w oficjalnym 
konkursie, mimo że był doń zgło- 
szony przez Francję i figurował 
nawet przez pewien czas w prog- 
ramie.A szkoda, bo mógł on do- 
dać festiwalowi tak potrzebne- 
go mu blasku wielkiej sztuki, 
mógł dać okazję do nawiązania 
do tych kierunków współczes- 
nego filmu, które nie wahają się 
mówić pełnym głosem o proble- 
mach- najżywotniej nas wszyst- 
kich obchodzących. 

Film Resnaisa stał się moral- 
nym zwycięzcą festiwalu, a kon- 


lą 


„Wojna jest skończona” 
nie wzięła udziału*w oficjalnym 
konkursie. 

Trzeba jednak odnotować, że 
obejrzeliśmy także w Karlovych 


masach 


Varach kilka innych filmów pro- 
wokujących do bardziej ożywio- 
nej wymiany poglądów. Mam na 
myśli węgierskie „Zimne dni" 
Andrasa Kovacsa, czechosłowąc- 
ki „Wóz do Wiednia” Karela Ka- 
chyny oraz (wyświetlony poza 
konkursem) „Rodzaj męski, ro- 
dzaj żeński” Jean-Luc Godarda. 
Dwa pierwsze filmy należą do 


Przeciętnie komercyjne 
„Przebudź się i zabijat” (Włochy) 


O tym traktuje ten piękny i 
mroczny zarazem film, Świad- 
czący o widocznym od” jakiegoś 
czasu renesansie kinematografii 
węgierskiej. „Zimne dni” to na 
poły dokumentalna kronika tra- 
gicznego wydarzenia, jakie mia- 
ło miejsce w Nowym Sadzie — 
granicznym mieście węgiersko- 


iugosłowiańskim — w dniach 21, 


Odrobinę krytycznie 


„Chwila grozy” 


22 i 23 stycznia 1942 roku. Mias- 
to to było okupowane przez 
współdziałającą z Niemcami ar- 
mią Horthy'ego. Na rozkaz fa- 
szyzującego generała żołnierze 
węgierscy — pod pretekstem 
walki z silnym w tej okolicy ru- 
chem oporu — rozstrzelali i u- 
topili w Dunaju prawie 3,5 ty- 
siąca mieszkańców Nowego Sadu, 
przeważnie Serbów i Żydów; 
wśród ofiar znaleźli się jednak 
i Węgrzy, m. in. chrzestny syn 
Horthy'ego. Film jest oparty o 
powieść T. Czeresa, wziął rów- 
nież z niej dramaturgiczną kon- 
strukcję w postaci retrospekcyj- 
nych,  nanizanych na siebie i 
wzajemnie się uzupełniających 
wspomnień kilku oficerów i żoł- 
nierzy oczekujących w 1946 ro- 
ku na sąd ludowy. Ich posta- 
wy, niejednolity stosunek do wy- 
darzeń, których byli uczestnika- 
mi, zostały ukazane bardzo wia- 
rygodnie. Dzięki temu „Zimne 
dni” mają nie tylko walor histo- 
tycznego rozrachunku, ale są 
również uniwersalną próbą głę- 
bokiej psychologicznej analizy 
postaw ludzkich z czasów woj- 
ny. 


KACHYNA PROWOKUJE 
DYSKUSJĘ 


Podobne intencje mieli Czesi, 
którzy — jako pierwszy spośród 
dwóch zgłoszonych do konkur- 
su — przedstawili nowy film 
Karela Kachyny „Wóz do Wied- 


N 


(aponia) 


OD NASZEGO 


SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA 


oparty o scenariusz Jana 

i. Kachyna i Prochaz- 
są również autorami filmu 
„Niech żyje Republika”, prze- 
twarzającego w pięknej formie 
wrażenia i obserwacje  byłe- 
go wiejskiego chłopca z okresu 
ostatnich dni wojny na Mora- 
wach. „Wóz do Wiednia” był po- 
myślany jako kontynuacja tego 
tematu z tym, że bohaterami są 
tu ludzie dorośli, a konflikt za- 
rysowany został na płaszczyźnie 
stosunku między dwoma antago- 
nistycznymi stronami. „Niemcy 
powiedzą, że jest to film anty- 
niemiecki, Czesi — że antyczes- 
ki, partyzanci — że antyparty- 
zancki — mówił w wywiadzie 
Jan Prochazka. Mam jednak na- 
dzieję, że kulturalny 'widz zro- 
zumie trudną drogę, jaką żeśmy 
dobrowolnie wybrali. Jest to 
przede wszystkim film przeciw 
wojnie, a także przeciw sztyw- 
nym konwencjom i zżaścianko- 
wemu nacjonalizmowi 


Apel © wszystkim trafił do 
przekonania. Autentyczna podobńo 


historia młodej wieśniaczki, któ- 
rej hitlerowcy zabili męża i którą 
wierótce potem dwaj żołnierze 


niemieccy zmuszają do tego, by 
wiozła ich swoim zaprzęgiem w 
kierunku Wiednia — kończy się 
romanseln bohaterki z jednym z 
żołnierzy, a następnie szokującą 
sceną bestialskiego zamordowa- 
nia owego żołnierza przez par- 
tyzantów i zgwałceniem kobiety. 


Próba nowego spojrzenia na 
stary temat wojenny czy też 
szalbierstwo, polegające na od- 
wróceniu schematu „złych Niem- 
ców i dobrych partyzantów”? 
Jakby nie spojrzeć — wymowa 
tego, znowu urzekająco piękne- 
go, niemal poetyckiego filmu 
musi budzić wiele wątpliwości. 
Każde dzieło sztuki, choćby na- 
wet mówiło o prawdzie ułamko- 
wej, nosi w sobie cechy uogól- 
nienia, a to w wypadku filmu 
Kachyny jest dość ryzykowne. 
Twórcy „Wozu do Wiednia” po- 
traktowali chyba swą wypo- 
wiedź zbyt subiektywnie: osiąg- 
nęli w ten sposób zamierzony 
efekt, zrobili rzecz kóntrowersyj- 
ną, prowokującą. Najwięcej zy 
kała na tym ogólna temperatu- 
ra festiwalu 


Pozostałe filmy nawiązujące do 
okresu ostatniej wojny, a było 
ich wyjątkowo dużo — nadały 
festiwalowi  wyrażny ton. 
jednak żadnych now 
propozycji ani tematycznych, ani 
artystycznych. Francuską kome- 
dię „Życie na zamku” ogląda się 
z przyjemnością, ale nic ponadto. 
Niektórzy obecni tu Ć 
wśród nich niżej podpisany 
się uwieżć nazwisku  reżys 
Jiri Sequensa i obejrzeli jego 
najnowszy film „Epitafium dla 
przyjaciół i wrogów”, nakręcony 
dla greckiego producenta. Twór- 
ca „Zamachu” zrealizował tym 
wazem niesłychanie melodrama- 
tyczną historię, rozgrywającą się 
ma ruinach zdobytego Berlina: 
żona hitlerowskiego zbrodniarza 
kocha się na przemian w ame- 
rykańskim kapitanie i radziec- 
kim majorze. 


W STRONĘ 
WSPÓŁCZESNOŚCI 


tygodniem, dawał o sobie 
przede wszystkim w mały 
kach projekcyjnych, z dala od 
głównego  festiwalowego nurtu 
w konkursie _ przedstawiono 
wprawdzie kilka filmów współ- 
czesnych, ale były to albo u- 
dziwnione, niekiedy wręcz grafo- 
mańskie utwory w rodzaju ka 
nad: iego „YUL 871", c: 
pańskiego „Fata Morgan; 
też przeciętne pozycje komercy. 
ne takie jak japońska „Chwila 
grozy” i włoski „Przebudź się i 
zabija, Filmy Tunisu i Indii 
grzeszyły nieporadnością realiza- 
cji ydarzeniem politycznym 
był natomiast pokaz wietnam- 
skiego filmu „Burza nadciąga": 
przed projekcją wręczono orga- 
nizatorom symboliczny podaru-| 
nek w postaci szczątków kamery 
zestrzelonego amerykańskiego sa- 
molotu wywiadowczego, zaś 
Georges Sadoul — w imieniu o- 
becnych tu krytyków | ofiarował 
Wietnamczykom kamerę  filmo- 
wą z pełnym wyposażeniem. 
Nasze powszednie problemy 
ujęte kameralnie przez pryzmat 
wnikliwej obserwacji obyczajo- 
wej odbijają najpełniej pozakon- 
kursowe filmy czechosłowackie — 
bohaterem tych filmów jest prze- 
ważnie młodzież, ona głównie 
koncentruje uwagę twórców 
Pragi i Bratysławy. Takie filmy 
jak „Intymne oświetlenie" Pas- 
sera, „Każdy młody człowiek” 
Pavla  Juracka (konkursowy), 
„Zanim skończy się noc” Petera 
Solana — mówią o współczes- 
ności o wiele więcej niż setki 
ankiet i sond socjologicznych. 
Do tych filmów i do przyczyn 
naszych niepowodzeń ,na festi- 
walu powrócę jeszcze za tydzień. 


JERZY PELTZ 


poz 
NA 


FESTIWALOWYM 
EKRANIE 


wYUL 871 — reż, Jacques God- 

bout (Kanada). Rumuński Żyć 
mieszkający we Francji przyjeż- 
dża do Montrealu, aby odnależć 
swoich zagubionych podczas woj- 
ny rodziców. Grafomańska próba 
„nowego kina”, 


„WÓZ DO WIEDNIA" — reż, 
Karel Kachyna (Czechosłowacja). 
"Tyleż piękny i wzruszający, co 
dyskusyjny film o tragedii, jaka 
rozegrała się na Morawach w ma- 
ju 155 roku. 


„FATA MORGANA" — reż. Vi- 
cente Aranda (Hiszpania). Balon 
wypełniony surrealizmem i róż 
nymi innymi dziwnościami; zapa- 
miętuje się piękne, kolorowe 
zdjęcia aktorek. 


„ZYCIE NA ZAMKU" — reż. 
Jean Paul Rappennau (Francja). 
Zręczna  qkupacyjna komedia. 
Catherine Deneuve w roli żony 
normandzkiego arystokraty, w 
której kochają się francuski ko- 
mandos i hitlerowski major. 


„CHWILA GROZY” — reż. Mi- 
kio Naruse (Japonia), Tragedia 
dwóch młodych kobiet; pierwsza 


zabija przypadkowo dziecko dru- 
Biej, ta szuka zemsty. Tradycyj- 
ne, z odrobiną krytyki społecz- 
nej. 


ZIMNE DNI" 
Kovacsa_ (Węgry). 
Węcięr z czasów m 


— reż, Andrasa 
izod historii 
onej wojny, 


Odważny, przejmujący, głęboko 

prawdziwy. 

„MAMIDA” — reż, Jean Mi- 
(runis). Antykolo- 


ny w wydźwięku, zrealizowa- 
ny wspólnie z Defą. 


„NIEBIANSKI PAŁAC" — reż. 
Khwaja Ahmad Abbas  (ndia) 
Schyłek życia zubożałego hindus: 
kiego arystokraty; zbyt ekliwy i 
rożwiekły jak na nasz gust. 


„PRZEBUDZ SIĘ I ZABIJAJ” 
— reż. Carlo Lizzani (Włochy). 
*wórca „Achtung-Banditen" zrea- 
lizował komedię komercyjną. 


„ŚMIERĆ  BIUROKRATY” — 

reż. Tomas Gutierrez Alea (Ku- 
ba). Dość ostra satyra na biuro- 
krację kubańską. Dowcipne, ale 
zbyt makabryczne. 


„MŁODY CASSIDY" — reż. Jąck 
Cardiff (Anglia). Biografia irlandz- 
kiego poety i dramaturga Seana 
O'Cascyn. Poprawne, ale bezna- 
miętne. 


„ZANIM SKOŃCZY SIĘ NOC" 
— reż. Peter Solan (Czechosłowa- 
cia). Studium obyczajów i życio- 
wych postaw kilkunastu osób ba- 
wiących się w nocnym lokalu, W 
stylu Formana, ale mniej dowcip- 
ne, za to bardziej kreacyjne. 


„BURZA NADCIĄGA" — reż. 
Hluy hanh i Le Huyen (Wiet- 
nam). Dramatyczna opowieść o 
walce ludu południowego  Wiet- 
namu z ohcą agresją. Wydarzenie 
polityczne, nie artystyczne, 


„PRZYGODA SIĘ ZACZYNA” 
— reż. Jórn Donner (Szwecja) 
Impresja o wzajemnym stosunku 
dwojga ludzi, którzy pragną za- 
chować osobistą wolność. Piękne 
portrety Harriet Andersson na tle 
fińskiego krajobrazu. 


NIE EKRANIZOWAĆ 
SIENKIEWICZA 


jednym 2 lipcowych numerów 

„Kultury” odbyła się dyskusja na 

temat: czy i jak ekranizować 

Sienkiewicza. Dyskutanci doszli do 

wniosku, że ekranizować, Zresztą 
czytam iównież tam o trwających już pró- 
bach filmowania „Potopu”, „Ogniem i mie- 
szem”, „Pana Wołodyjowskiego”, „W pusty- 
nii w puszczy”. Chodzi więc tylko o to, jak 
10 robić. 

Piszę niniejszy felieton bezpośrednio po 
zapoznaniu się z dyskusją. . Kiedy on _ się 
ukaże, spór się zapewne rozwinie, gdyż 
„Kultura” w zakończeniu wzywa zarówno 
znawców, jak i czytelników, do zabrania 
głosu i do szerszej dyskusji. Powinienem 
więc był może zaczekać? Nie wydaje mi się. 
Spór od początku, w każdym razie na pła- 
zczyźnie, na jakiej „Kultura” go postawiła, 


uważam za absurdalny 


Dyskutanci podzielili się, z grubsza bio- 
rqc, na dwa obozy. Jedni uważają, że „Try- 
jest 


logia” dziełem mitologii narodowej, 


Aleksander Jackiewicz 


swoistą legendą i baśnią. A więc — nie 
bardzo zresztą rozumiem to: więc należy 
2 „Trylogii robić filmy przygodowe. Dru- 
dzy są rozsądniejsi, O co bowiem w dysku- 
sji chodzi? O ideologię Sienkiewicza, o je- 
flo rozumienie historii, Swiatopogląd pisarza 
*awaTty w książkach, w sposób zasadniczy 
dyskutantom brużdzi. Stąd próba pierwszych 
potraktowania tych dzieł jako prawdy histo- 
rycznej w nawiasie, jako igraszki fantazji, 
czy montażu przygód atrakcyjnych i_-nie- 
zwykłych. Drudzy mają opory. Powiadają: 
jakże pominąć historiozojię Sienkiewicza? 
Można ją najwyżej stuszować, Stuszować re- 
ligijność sienkiewiczowskich bohaterów, w 
„Botopie” usunąć cud, pomniejszyć rolę Czę- 
stochowy. Ale jak zrobić z powstania 
Chmielnickiego postępowy ruch ludowy? 
„Cóż wtedy będzie ze Skrzetuskim i Podbi- 
biętą?”. Wątpliwościom dał wyraz jeden z 
dyskutantów. „Nie wierzę w to -- oświad- 
czył — ażeby udało się tę podstawową tkan- 
kę historyczną u Sienkiewicza przedstawić 
inaczej, a jednocześnie nie naruszyć kon- 


strukcji fabularnej i postaci utworu. Sien- 


kiewicz był wielkim pisarzem i dlatego 
wszystko u niego zrośnięte jest w jedną 
całość”. 


Krytykę dyskusji zacznę od. stwierdzenia, 
że wszelka adaptacja twórcza nieżyjącego 
pisarza jest aktem w swojej istocie niemo- 
ralnym. Zwłaszcza twórczości pisarza wybit- 
nego. Przyjrzyjmy się procesowi powstawa- 
nia dzieła artystycznego, które ma się li-. 
czyć. Ile wysiłku autor w nie wkłada, w 
każdą jego cząstkę, w każdy motyw i wątek; 
w literaturze — w każde słowo i zdanie, 
I oto po latach, gdy autor już nie może pro- 
testować, przychodzi ktoś i powiada: to wy- 
rzucimy, to przerobimy, powstanie z tego 
wspólne — moje i jego — dzieło. Kto prosił? 

Ale tak się dzicje od początku kina. To 
fakt dokonany i nic tu nie pomogą opory 
etyczne. Tym niemniej, jeżeli już tak się 
dzieje — przynajmniej nie rozszerzajmy 
korsarstwa. Nie zmieniajmy — jak pouczają 
wykładowcy na pierwszym roku studiów. 
filmowych — przynajmniej myśli, nadrzęd- 
nej idei utworu. Możemy nie zgadzać się ze 
światopoglądem Sienkiewicza, możemy go 
nawet zwalczać. Ale kto daje nam prawo 
zmieniać ten światopogląd w jego własnych 
dziełach? Każdy człowiek wyznaje jakieś 
prawdy. Mogą to być prawdy społecznie po- 
żyteczne, mogą być szkodliwe, Upraszczam, 
ale nie o to mi w tej chwili chodzi. Może- 
my owe prawdy negować, możemy popierać. 
Musimy je jednak respektować. Na tym po- 
lega zasada demokracji i osobistej wolności 
człowieka. Cóż dopiero, jeśli chodzi o pisa- 
rza, który stał się dla większości Polaków 
symbolem świadomości narodowej, sztuki 
narodowej, Którego wydajemy w ogromnych 
nakładach, mimo że jego szczegółowe po- 
glądy gotowi jesteśmy często kwestiónować. 

I oto zjawiają się filmowcy. Wchodzą w 
jego dzieło, rozsiadają się w nim i zaczynaja 
dyskusję: jak je poprawić, jak je przerobić, 
jak odebrać mu duszę i włożyć weń inną. 
Gdybyż pogadali sobie i poszli. Ale nie. 
Obawiam się, że tę nową duszę będą w nie 
wtłaczać. 

Cóż, że powiem, iż byłaby to praktyka 
niewybaczalna. I tak zrobią. Pocieszam się 
tylko, że Sienkiewicz zu wielki, żeby to mu 
mogło zaszkodzić. Pozostanie” więc tylko 
kwestia naszego sumienia. 


najważniejsze dane dotyczące hi 
ii filmu, współczesnej kint 
rafii światowej oraz obiaś- 


Ruth Waterbury — 
CHARD BURTON” 


„RI- 
A May- 
flower-Dell Paperback, May- 
flower Books Ltd., London — 


1965, str. 172. z 


Podtytuł książki brzmi: 
tymna historia jego życia 
cza to. że autorkę bardz 
zesuje osobiste życie Burtona, je- 
ga przygody miłosne etc. — n 
aktorstwo. Książki takie powst: 
ją na Zachodzie bardzo często — 
zwłaszcza w krajach anglosaskich. 
Obowiązują w nich podobne sche. 
aty, toteż po lekturze kilku ta- 
kich ' pozycji dochodzi się do 
wniosku, że właściwie wszyscy 
aktorzy są do siehie podobni, 
W książce Ruth Waterbury owe 
schematy są wyrażne. Rzecz za- 
a się klasycznie — „kluczo- 
epizodem” w_ pierwsżym roż- 
le, gdy autorka opisuje spot- 
kanie Burtona i Elizabeth Taylor 
na_ planie „Kleopatry”. „Nikt 
Wtedy nie zauważył, że w” tym 
momencie narodziła się jedna 2 
najbardziej sensacyjnych j kon- 
trowersyjnych historii miłosnych 
wszystkich czasów” — konkludu- 
je autorka. W tym stylu utrzy- 
mane są duże partie ks 
Na szczęście — nie cała, Inte- 
resujące są fragmenty poświęco- 


„ln- 


ne dzieciństwu aktora: Burton 
był jednym z dwunastu dzieci 
ubogiego górnika 


walijskiego, 
Czylamy tu o jego pierwszych 
koniakiach z literaturą ang 
ską, o própach Wyjścia z rodzi 
nego środowiska. Autorka pol 
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w sposóh bardzo delikatny zasi- 
gerować, że młodość aktora wy- 
warla ogromny wpływ na jego 
dohre i złe cechy charakteru. 

Na marginesie owej „intymnej 
historii” znajdujemy także kilka 
rozsądnych uwag o Hurtonie-ak- 
torze, o rozmiarach i granicach 
jego talentu, Dowiadujemy się 
np., że Burton stale odnosił suk- 
cesy na scenie, ale nigdy nie był 
dobrym aktorem filmowym. 


wski 


Istvan Nemeskiirty — „A 
MAGYAR FILM TORTENE- 
TE" (Historia filmu węgier- 
skiego). Wyd. Gondolat, Bu- 
dapest — 1965, str. 334. 


„Pierwsza szczegółowa historia 
filmu węgierskiego, zaopatrzona 
w dokladną filmografię, bogato 


ilustrowana. W roku przyszłym 
ukazać się mają wydania obcoję- 
zyczne. 


„FILM KISLEXIKON"* (Ma- 
ły leksykon Imowy). Praca 
zbiorowa pod red. Peter Abe- 
la. Wyd. Akadćmi. Buda- 
pest — 1964, str. 981, 


Pozycja godna uwagi już choć- 
by dlatego, że jest lo rwszy 
— i do niedawna jedyny — leksy- 
kon filmowy wydany w krajach 
socjalistycznych. Znajdujemy tu 


podstawowych pojęć z 
dziedzin kinematografii. 
Szczególną uwagę poświęcono ki- 
nematografiom narodowym; auto- 


rem artykułu o filmie polskim 
jest Lech Pijanowski, 
Istvśn Nemeskiirty — „A 


MESEAUTO UTASAI" (l 
storia węgierskiej estetyki fil- 
mowej). Wyd. Magvetó, Bu- 
dapest — 1965, str. 360. 


iążka czołowego węgierskiego 
tilmologa. Autor nie tylko uka- 
zuje rozwój węgierskiej estety- 
ki filmowej począwszy od BAlAz 
sa; stara się także ukazać jej 
miejsce we współczesnej świato- 
wej nauce o filmie. Wiele uwagi 
poświęca autor różnym filmom 
węgierskim, które zwróciły na 
siebie uwagę zagranicznych kry- 
tyków, filmologów i_ filmowców. 
Np. znajdujemy tu obfity zestaw 
głosów prasy zagranicznej o 
mie „Emberek a havason” (Lu 
dzie gór) reż. Szótsa (nagrodzo- 
nym na festiwalu w Wenecji w 
1912 roku), którego wpływ na neo- 
realizm włoski stara się dowieść 
autor" książki, 


„A MAGYAR FILM HUSZ 
EVE. 1945—1965" (Dwadzieś- 
cia lat filmu węgierskiego. 
1945—1965). Wyd.  Magvetó, 
Budapest — 1965, str. 237, 


„Historia powojennego filmu wę- 
gierskiego w obrazkach — po: 
cząwszy od „Gdzieś w Europie" 
Radvanyi'ego po „Dwadzieścia go- 
dzin” Fabriego. 


Pól Pap 


„PIĘKNY ANTONIO” (Włochy), tra- 
ikomedia Mauro Bologniniego: 

Bawi się e4 
krotnionym pr 


danii i W ię 
ludzki dramat 


tematem zwielo- 
we przesądy Ku- 
isuje  rzeczywistu 


otycznym 
obyczaj 
batwę u 


PIĘTNO MIROSZIMY” 


I (Japonia), 
Kimisaburo_ Joshimura: 


Najcłekuwsza jest lu ekspozycja. Dali 
akcja to już melodramat, tym większe bu- 
dzący opóry, że osnuty na tle rzeczywiste) 


wielkie) tragedii historyczne). 
© 
„FATALNY LIST" (Wielka Bryta- 


nia). komedia Andrew Ł. Stone'a: 


P. 
noca na 


nuch czekających 


na _dła podri 
pociąd. 


„GDYBY TYSIĄC KLARNETOW" 
(Czechosłowacja) — musical Jana Ro- 
haca i Vladimira Svitacka: 

Niebanaina kdmbinacja widowska muzy- 
cznosianecznego z niegłupią kpiną pozwala 
zapomnieć o. prawdziwie koszarowych daw: 
vipuch. 


„WEHTKUŁ, CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H. G. Wellsa. 
yserował George Pal: R. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


Zdumieua komiksowa bezmyślność, do 
Jaktej zdoluno przykroić fabułę najbardziej 
myślącego pisarza naszego wieku 


„SOBOTKI” (Polska), reż. Paweł Ko- 
morowski: 


almanich prawd 1 obserwacji 

pszym wypadku — oczuwistuch 
| penszechnte znanych 
e 

„OSTATNI ZACHÓD SŁOŃCA" — 


western Roberla Aldricha: . 


Klimat wielkiej literatury amerykańskiej 
— nie w scenarłuszu, lecz w koncepcji reż 
żusera, w rysunku bohaterów 


„ZAGUBIONE KROKI" — francuski 
melodramat. Reżyserował Jacques Ro- 
bin: 

M»ianchoiijnu malarz 


kinowych reklam 


ubarwła | monotonię powszedniego dnia 
snem 0 bujkowej ksteżnej. 
© 
MIŁOŚĆ BLONDYNKI"  (Czecho- 


słowacja). najnowszy film Milosa For- 
mana: 
Nie trafniejszego od 


ki „Miłości blondynki” 
Utecznoś. owie 


DZIELNICA KRUKÓW" (Szwecja). 
yserował Bo Widerberg: 


auto-charakterysty- 
— jako reakc. 
a w społeczeństwie 


Nieuchwytny nastrój duszności w robot- 
pm. getcte- międzywojennej Szwecji, 


Robert 
Wendell 


Reżyseria: Henry 
Hathaway 


Zdjęcia: Wilfrid M. 


Z PIEKŁA DO TEKSASU 


(From Hell to Texas) 


Dodatek: „Skok”. Scenariusz: Edward Bernstein. Reali- 
zacja: Edward Bernstein, Bogdan  Dziworsi Antoni 
Krauze i Zygmunt Samosiuk. Konsultacja: Zenon Waż- 
ny. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 
— 1965. Dokument o zimowym treningu naszych skoczków 


ciine o tyczce; 


Muzyka: 
Amtfitheatrof 
Wykonawcy: Ted Loh- 
man — Don Murray, 
Juanita — Diane Varsi, 
Amos Bradley — Chili 
Wills, Tom Boyd — Den- 
nis Hopper, Hunter 
Boyd — Robert G. 
Armstrong, Jake Lef- 
fertfinger — Jay C. 
Flippen, pani Bradley 
- Margo, Hal Carmody 
— John Larch. 
Produkcja: 20-th Cen- 
tury Fox (USA) — 1958. 


Daniele 


* 

Barwny, szerokoekri 

nowy western. Bohater: 
młody człowiek  posą- 
dzony o zabójstwo swe- 
go przeciwnika, scene- 
ria: plenery Dzikiego 
Zachodu, | Reżyserowal 
Henry Hathaway, auto 
„Złota Alaski", „Niaga- 
y",_„Dzwonić” Northsi- 
de Ti" 1 „Wyprawy 
siedmiu złodziei” 


DŁUGOŚĆ POCAŁUNKU 90 


(Delka polibku devadesat) 
Scenariusz: Irena Hofmanova, Ola Hofman i Antonin 
Moskalyk 
Reżyseria: Antonin Moskalyk 4 
Zdjęcia: Josef Novotny 


— Dana Syslova, Jarda — Oldr 
Viach, Svitacek — Otomar Krejca, siostra przelożor 
Vlasta Chramostova, Alenka — Lili Janeckova, sekretar- 
ka Śvitacka — Eva Svobodova, dyrektor fabryki — Du- 
san Blaskovic, przewodniczący rady zakładowej — Vac- 
lav Babka, architekt — Zdenek Ditć, portier — Vladimir 
Hiavaty, psychiatra — Holy, inżynier — Jan Libicek, 
pisarka — Lola Skrhkova, pielęgniarki — M. Kożakowi 
J. Orlova, H. Pastejrikova, S. Rehakova, reporterzy 
K. Novak; J. Skala, L. Smolik. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Seweryn Nowicki 

Produkcja: Filmove Studio Barrandov (Czechosłowacja) 
— 1965. 


Komedia satyryczna, wymierzona przeciwko częstemu 
zjawisku egzaltacji społecznej. Film wyśmiewa jej absur- 
dalność na przykładzie histerii spowodowanej urodzinami 
pierwszych w Czechosłowacji pięcioraczków. 


Dodatek: „Ostrożnie z głową” (Pozor na hlavu). 
Scenariusz i realizacja: Ondrej Ocenas. Zdjęcia: Josef 
Pesek. Produkcja: Studio Filmów Dokumentalnych w 
Pradze (Czechosłowacja) — 1964. Publicystyczny film 
atakujący system mechanicznego „wkuwania”. Patrz 
— recenzja w poprzednim numerze. 


MARKIZA 
ANGELIKA 


(Angćlique, Marquise 
des Anges) 
Scenariusz (na podstawie po: 
wieści Anne i Serge Golon| 
Claude Brulć, Bernard _ Bor- 
derie, Francis Cosne i Daniel 

Boulange: 

Reżyseria: Bernard Borderie 
zdjęcia: Henri Persin 
Muzyka: Michel Magne 
Wykonawcy: _ Angelika 
Michóle Mercier, Joffrey de 


Peyrac — Robert Hossein, 

cholas — Giuliano | Gemma, 
Degrez — Jean Rochefort, 
król Ludwik XIV — Jacques 


Toja, Plessis-Bellitres — Clau- 
de Giraud. 

Produkcja: Francos Film, 
€.I.C.C.. Gloria Films, Fonó 
— NRE — Wło- 


Roma (Francja 
chy) — 1964, 


Barwny, _ szerokoekranowy 
lilm przygodowy. Jeszcze raz 
„serce | szpada”, wzbogacone 
tutaj postacią niezmiernie po- 
pularnej bohaterki cyklu ro- 
mansów historycznych. pióra 
pary autorskiej Anne i Sege 
Golon. Dzieje Angeliki stały 
się podstawą  scenariuszową 
dwóch następnych filmów. 
Dalsze są ponoć w przykoto- 
waniu. 


Dodatek „Flebus” (tytuł 
oryginalny). Scenariusz, 0- 
prawa plastyczna i realiza- 

Ernest Pintoff. Muży- 

Pnil Scheib. Produk- 
cja: Terrytons (USA) — 
1857. Barwny film rysunko- 
Wy. 

oraz 

„Clint  Clobher i kot” 
(Clint Clobber's Cat). Sce- 
nariusz: _ Larz Bourne i 
Bob Kuwahara. Oprawa 
plastyczna 


il Scheib. Pro- 
dukcja: Terrytons (USA) — 
1957. Barwny żart rysunko- 
wy. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 
Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23, Telefony: redaktor naczelny — 268585, Centrala — 
266251 | 267251, Sekretarz redakcji — w. 47, dział krajowy — w. 386, 


dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 


J. Troszczyń 


archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, 


(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w - Barrandovie 


(Czechosłowacja), Hunnia Film (Węgry), „Cinemonde”, 
(Francja), Shochiku (Japonia), Svensk Filmindust 


Unifrance Film 
(Szwecja), 20-th TYGODNIK 


Century Fox (USA), Lux Vides (Włochy), archiwum, 


CUDOWNA PODRÓŻ 


(Nils Holgerssons underbara resa) 
Scenariusz (według powieść 
Aurel. E 
Reżyseria: Kenne Fant 
Zdjęcia: Mac Wilen 
Muzyka: Torbjorn=Lundquist 
Wykonawcy: Nils 
Sydow, matka — Annika Tretow. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Jerzy Twardowski, 
Produkcji 


* 


Barwna opowieść podróżniczo-fantastyczna dla dzieci. Długa 
podróż zaczarowanego Nilsa staje się pretekstem do pokazania 
piękna skandynawskiej przyrody, Konsultantem tego filmu był 
Albert Lamorisse, autor „Czerwonego balonika" i „Podróży 


balonem”. 


g Scenariusz, opracowanie plastyczne 
Alfred Ledwig. Zdjęcia: Mieczysław Poznańs 
Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku Białej 
— 1965. Barwny film rysunkowy. 


wybitny 
b. dobry 


L. Bukowiecki 
Grzelecki 
Kałużyński 
Płażewski 


s. 
za 


Piękny Antonio 


Wózek dziecięcy 


Piętno Hiroszimy 


Ohcy w Oriente 
Samotny jeździec 
Wehikuł czasu 


Fatalny list 


Markiza Angelika 


Panie inspektorze! 


Gdyby tysiąc 
klarnetów 


O carski tron 


Dlugość pocałunku 90 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za gra kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty 
na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pół- 
roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw. 
nictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. 

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. War- 
szawa. Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000. Numer oddano 
do druku 25.VIL.1966 r. Zam. 1010.. M-44 


Selmy Lagerlóf): Tage i Kathrine 


Sven Lundberg, ojciec — Max von 


Nordisk Tonefilm — Kenne Fant (Szwecja) — 1962. 


Jury XV Międzynarodowego Festiwalu Filmo- 
wego w Karlovych Varach postanowiło nie przy- 
znać Wielkiej Nagrody. Trzy równorzędne Głów- 
ne Nagrody otrzymały filmy „Trzy” reż. Alek- 
sandra Petrovića (Jugosławia), „Zimne dni” 
reż. Andrasa Kovacsa (Węgry) oraz „Wóz do 
Wiednia” reż. Karela. Kachyny (CSRS). 

Nagrodę Specjalną jury przyznano ex aequo 
filmom: Życie na zamku” reż. Jean-Paula Rap- 
penau (Francja) i filmowi „Śmierć biurokraty” 
reż. Tomasa Guttierreza Alea (Kuba). 

Nagrody za kreacje aktorskie otrzymali: Naum 
Szopow („Car i generał” — Bułgaria) oraz Do- 
natas Ranjonis („Nikt nie chciał umierać” —- 
ZSRR). Nie wyróżniono żadnej roli kobiecej. 

Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Filmowej 
(FIPRESCI)) przyznano ex aequo filmom: „Zim- 
ne dni” (Węgry) i „Każdy młody człowiek” 
reż. Pavla Juracka (CSRS). 

Korespondencję z Karlovych Varów piórem 
Jerzego Peltza zamieszczamy na str. 12 i 13. 


„Zimne dni” (Węgry) 


„Wóz do Wiednia” 
(Czechosłowacja) 


„Trzy” (Jugosławia) 


